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„ W loch i Szw ajcar j i  
„ Turcji i ks .  Nadii.
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P r z e d p ł a t ę  p r z y j m ą j ą :

Bióro Adminis tracj i „C /.Z E T Y  N A R O D O W E J 11 przy  
ulicy W a t o w e j  pod I, 285  in.. t u d z ież  w s z y s t k ie  urzęd a  
p o c z t o w e  a u s tr ja c k ie .

O G Ł O SZ E N IA  (I n s er a ty )  w s z e l k i e g o  rodzaju  p r zy j 
m u ją  s ię  za o p ła t ą  od m ie jsc a  o b j ę t o ś c i  w i e r s z :  dro  
br.yin drukiem  0 c e n t ó w ,  o p ró cz  o p t a ly  s l ę p l o w e j  ;t(t 
centów, za k a ż d o r a z o w e  u m ie s z c z e n ie .

P r z e d p ła t?  i o g ło s z e n i a  na ca łą .  F r a n c j ę  przyj-  
m u je  j e d y n ie  p.  L u d w i k  P ł o ń s k i  w P aryż u  Bott ie -  
vard d u  Prince  F u g e n e  6 9 .

W W ie d n iu  p r z y jm u je  o g ło s z e n ia  i p r e n u m er a tę  
Fióro  a n o n s o w e  p. Alojzerro ( tp p e l ik a ,  W o l lz e i l e  Nr. 'Jo.

LIST V v. 'szelkie w in ny być  p r z e s y ła n o  . f  r i- n t  o - , 
LIST V r e k i  a i n a c y j  n e  r i icop ie .-zę tu wan e  nie  ulega |z,  
fr ank owan iu .  HĘKOPISM A n a d s y ła n e  do  redakcji  nie  
zw racają  s i ę  i b ę d ą  n is z c z o n e .

Od w y d a w n ic tw a .
P r e n u m e r a t a  n a  i n a z e t ę  N a r o d o w ą :

Z  p r z e s e ł k ą  p o c z t o w . Ł: Rocznic 
19 złr. 20 cn t.— półrocznie  9  złr. 60 c n t .— 
kw arta ln ie  4 z łr . 80 cnt.

B e®  p r z e s e ł k i  p o c z t o w e j  w  n iic .j-  
s e n :  Rocznie 15 z ł r .— półrocznie  1 złr.
50 cn t.— kw ar ta ln ie  3 złr. 75 cn t.— m ie 
sięcznie 1 złr. 30 cnt.

Razem  z p ren u m era tą  na Gazetę  N a 
rodowca p rzesy łać  można i p renum era tę  na 
D z i e n n i k  L i t e r a c k i ,  k tó ry  pod r e d a k 
cją J a n a  D o b r z a ń s k i e g o  w y ch o 
dzić będzie od 1. s tycznia  dwa razy  w 
tygodniu  j a k  dawniej, i z D o d a t k i e m  
p o w i e ś c i o w y m  co tydzień.

Z Dodatkiem  pow ieściow ym  z p r z e s y łk ą  p o c z to 
w ą : B o c z n ic  12 złr. 5 0  et.  —  p ó łr o c z n ie  6 z łr .  30 c t .  —  
k w a la ln ie  3 z łr .  70  ct.

B e z  D o d a t k u  p o w i e i e i o w c  n o  z p r z e s y ł k ą  p o c z to 
w ą :  R o czn ie  10 z łr .  50  ct .  —  p ó łr o c z n ie  6  z łr .  30  ct .  —  
kw ar ta ln ie  2  z lr .  70  ct.

D o d a w a n i  do D / . i e b i i l k a  L i t e r a c k i e g o  r y c i n y  < 
o p l a y  m o d  k o s z tu ją  k w a r la ln i e  50  c en tó w .

W raz  z p r e n u m e r a t ą  n a * G a z e t ę  N a r o d o w ą  naJe-  
a ła ć  m o ż n a  p r e n u m e r a tę  na d w u t o m o w ą  p o w i e ś ć  Alberta  
G ó r o w s k ie g o ,  p.  t. W y c h o w a n l c a  (P r z e d r u k  z D z ien 
nika L i te ra ck ieg o ) .  — C ena  e g z e m p la r z a  Z  z ł r .  P i er w sz y  
to m  n a d e s ła n y  z o sta n ie  z p o c z ą tk ie m  styr-ZDia , drugi z 
p o c z ą t k ie m  m a r c a  1865.

U praszam y  o wczesne nadsy łan ie  p r e 
num eraty, aby m ożna wcześnie p rzysposo 
bić ad resy , a p renum eranc i nie doznawali 
żadnej zw łoki w przese łee .

W yrok w berlińskim procesie Polaków.

Czy b ran ie  udzia łu  lub w spieran ie  
p rzez  pruakieh  poddanych  pow stania  p r z e - 
ciw M oskw ie, j e s t  za razem  i zbrodn ią  s ta 
nu  przeciw  P rusom , tę  kw es t ję  g łów nie  
m iał rozs trzygać  sąd stanu  w Berlinie. 
K onw encja  prusko- m osk iew ska  z dnia 8. 
lu tego  1863 już  na polu dyplornatycznem 
t a k  ściśle po łączy ła  in teres  P ru s  z inte-

0  towarzystwach pożyczkowych.

Pan E. K. mówiąc o stowarzyszeniach prze
mysłowych rzemieślniczych w ogóle, klasyfikuje 
takowe ze znajomuścią rzeczy n a :

t .  ułatwiające kredyt, czyli p o ż y c z k o w e :
2. ułatwiające nabycie s u r o w c a  (suro

wych materjałów);
3. dostarczające ż y w n o ś c i  i potrzeb co

dziennych, rozumie się po jak  najtańszych ce
nach;

4. zakładąjące przez zespolenie sił swoich 
wspólne warstaty lub fabryki ua wspólny koszt 
i rachunek, a  zatem stowarzyszenia z a r o b 
k o w e .

Słusznie zauważył p. E. K•. że towarzy
stwa nr. 3. i 4. głównie w Anglii i Francji za 
kwitły. Zjawisko to ma swoje przyczyny. Nim 
się nad niemi zastanowimy, czynimy jeszcze 
tę wstępną u w a g ę , że wszystkie powyżej wy
mienione stowarzyszenie mają pod względem 
e k o n o m i c z n y m  w prawdzie jeden i ten sam 
cel: przez łączenie się podnieść dobrobyt człon
ków; że nicmasz wszakże wątpliwości, iż Co do 
osiągnienia tego celu, najwyżej sięgają stowa
rzyszenia nr. 3. i 4. Nr. 3 dąży doń bezpośre
dnio, choć w jednostronnym tylko kierunku, — 
nr. 4 łączy w sobie usiłowania stowarzyszeń 
nr. 1 i 2, doaując zespolenie sił fizycznych i u- 
miejętnych.

Nie trudno dostrzedz, że towarzystwa nr. 
3. -’ mogą mieć miejsce ty Iko w wielkich mia
stach, okolicach najeżonych fabrykami, gdzie 
skoncentrowany przemysł i wybujały fabrykan- 
tyzm zgromadza owe roje ludności robotniczej, 
które jedynie dostarczyć są w stanie towarzy
stwu nr. 3. potrzehną ilość k o n s u m e n t ó w ,  
a towarzystwu nr. 4 potrzebną siłę p r o d u k 
c y j n ą ,  tak pod względem fizycznym jako  też 
umiejętnym. Że zaś Niemcy tak co do rozwoju 
i ogromu przemysłu, jak  co do wykształcenia 
robotnika rzemieślniczego, tudzież fabrycznego, 
znacznie niżej stoją od narodów zachodnich, 
je s t  rzeczą bynajmniej nie wątpliwą. Ani ich 
przemysł, ani ich handel nie może iść w zapa
sy z handlem i przemysłem Anglii. Francji lub 
Belgii. Mniemana zaś wyższość wykształcenia 
ludu w Niemczech, którą się Niemcy chełpić

resem  M oskw y, iż od iąd  było naturalnem  
gabinetu  b e r l iń sk iego  dążen iem , zasady  
tej konw encji  przenieść i do swych w sz y 
s tk ich  s tosunków  w ew nętrznych, o ile te 
sp raw y  polskiej dotyczą. Ju ż  od daw na po 
ruszano w sferach dyplomatycznych trzech 
rozbiorowych m ocars tw  myśl na jzupełn ie j
szej solidarności w zględem  Polaków i ziem 
polskich. Jeszcze  za cara  M ikołaja ro k o 
wano miedzy sobą o orze>zenie zasady, 
iż zb rodn ia  stanu przeciw ko którernukol- 
w iek  z trzech m ocarstw  rozbiorow ych, po 
pełn iona przez P o la k a ,  w każdem  z tych 
pańs tw  sądzona i k a ra n a  być ma jak o b y  
przeciw  całości tego  pańs tw a  wymierzona. 
T a  sam a myśl pod y k to w a ła  konwencję  z 
d. 8. lu tego  i ta  sam a  myśl sk łon iła  rząd 
p ru sk i  do o skarżen ia  P o laków  z P oznań 
sk iego  i P ru s  Zachodnich, wspierających 
powstanie  p rzec iw  M o s k w ie , o zbrodnię  
s tanu  przeciw  P rusom . T o  czego gab inet  
p ru sk i  nie m ógł żadnym  sposobem  p rz e 
prow adzić  na  d rodze  praw odaw czej,  to 
p rzy  pom ocy policji i p roku ra to rj i  u s i ło 
wał p rzeprow adzić  na drodze sądowej, 
p rzed  sądem  nadzw yczajnym , aby tym spo
sobem  uzyskać  fak t  dokonany, na k tć  
rym by  dalsze w niosk i p raw odaw cze i s ą 
dowe czynić można.

P odczas  toczących się rozp raw  sądo 
wych w Berlin ie  całe dz ienn ikars tw o  p ru 
sk ie ,  ca ła  opin ia  publiczna N iem iec, a 
p rzedew szys tk iem  cały  świat praw niczy 
w yrażał  się jaw n ie  i o twarcie, iż w z a 
rzuconych Po lakom  oskarżonym  czynach, 
n ie  m a śladu zbrodni stanu. Tym czasem  
w yrok sądu  w ypadł inaczej. Bad prżychylił 
się więcej do zapa tryw an ia  p ro k u ra to r j i  i 
uznał w w sp ieran iu  pow stania  przeciw  M o
skw ie , czyn p rzygo tow yw an ia  zbrodni s ta 
nu p rzec iw  P rusom  !

W  osądzenie  argum entac ji  sądu  b e r 
lińsk iego  nie wchodzimy. S treszczam y j ą  
jed y n ie  w tych s ło w a ch :  ,.Polacy dążą  do 
odbudowania  Polsk i z roku  1772, i to 
n ieraz  wypow iedzieli.  Chociaż więc p rz e 
ciw M oskw ie  walczyli, to jednakow o za-

chowywali sobie w alkę  przeciw  P ru so m  na 
później. O których  wnosić m ożna iż dla s ta 
now iska  sw ego m usieli w iedzieć o celach 
rządu narodow ego  t . j .  o zam iarze  p o d n ie 
sienia w alk i  p rzec iw  P rusom  po u kończe 
niu walki z M oskw ą, ci w sp ie ra jąc  po 
w sianie w K ró le s tw ie . p rzygo tow yw ali  zb ro 
dnie stanu przeciw  Prusom, inni zaś, o 
których tej świadomości wnosić nic ino 
żna, są  uznani za niew innych."  Beslriclio  
menlalis a nie czyn ro zs trzy g a  o winie 
lub niewinie ! Z czynu żadnego  nie m ożna 
było zam iaru  w ydobyć, więc wydobyto  go 
z przypuszczenia, iż jed n i  musieli zacho
wywać sobie w alkę  przeciw  P ru so m  na 
później, d rudzy  zaś nie !

P ra w d a ,  iż ten sam  sąd , k tó ry  na p o 
dobnych podstaw ach zbudował w yrok , z 
drugiej strony wym ierzył bardzo  łagodne  
kary . W inę  orzek ł mniej więcej wedle  z a 
patryw ania  się rządu  i p rokura to rj i ,  a k a 
rę w ym ierzył przez w zgląd  na  opinię n a 
rodu n iem ieckiego, k tóre j oburzać nie 
śmiano. T a k a  dwoistość j e s t  zw ykłem  zna 
mieniem sądów, będących  w kolizji m ię 
dzy sumieniem a nac isk iem  rządu.

Lecz dla P o laków  z P ozn ań sk ieg o  w 
ogóle donośniejszym  fak tem  je s t  o rzecze
nie winy niż w ym ierzenie  k a ry .  W oleliby  
oni, aby k a ra  by ła  su row sza  a inna wina 
w zasadzie  orzeczona, a nie zbrodn ia  s ta  
nu. Utworzono tern bow iem  praecedens, 
k tóry  stanie  się norm ą d la  sądow nictw a 
prusk iego , a  naw et wejść może w p ra w o 
dawstwo. G ab ine t  p ru sk i  z identyfikował 
zupełnie w sp raw ie  polsk ie j  swój in teres  
z m oskiew skim . K ro k  to j e s t  stanowczy 
do wprow adzenia  proponowanej przez ca 
r a  M ikołaja  solidarność zupełnej mocarstw 
rozbiorowych w sp raw ie  polskiej.

zwykli, nie jes t  może bez podstawy, mając li 
ludność wiejską na względzie, — nie przeszka
dza to wszakże, iż o u v r i e r  francuzki i w o r 
k i  n g  m e n s  angielski w wykształceniu i sa 
modzielności o dużo wyżej stoją od kolegi sw e
go, robotnika niemieckiego.

Dalszym warunkiem wszystkich stowarzy
szeń w ogólności a wymienionych pod nr. 3 i 
4 w szczególności, jest zmysł asocjacyjny, chęć 
i zdolność poddania swej woli pod wolę ogólną. 
I pod tym względem stoją Niemcy daleko niżej 
od swych towarzyszy zachodnich, Niemcy, któ
rzy wynaleźli protestantyzm i pojęcia „der Ich- 
heit des an und fu r  sich .“ Oni w tym wzgędzie 
owszem niżej stoją od Którcgokolwiekbądź na 
rodu. Żądać n. p. od Niemki, żeby przestała 
wychodzić z koszykiem swoim na rynek, żeby 
się kontentowała tem, co jej z warzyw, mięsa, 
ja j  i t. p. dostarczy jakaś  komisja towarzystwa 
nr. 3, lub żadać od niej, żeby przestała w e wła
snych garnkach warzyć — nie byłoż by to pra- 
w ziwem okrucieństwem ?

Z tego wszystkiego wynika ja3no, dla cze
go się nie ndają w N.emczech towarzystwa nr. 
3 i 4, mimo tak gorliwych pracowników na po
lu stowarzyszenia, jakimi są n.p. pan Schultze- 
Delitsch i inni. Sam p. Schultze przyznaje to <>- 
twarcie w dziełku swojem (wyszło w Lipsku 
nakładem Keila w roku 1853): „Associalions- 
buch fu r  deutsche. Handwerher und Arbeiter“ w 
rozdziale 3, str. 40:

„Nie ma wątpliwości żadnej, powiada on, 
że pod wzgledem postępu w asocjacji pozostali 
Niemcy znacznie w tyle za Anglikami i Francu
zami. Narody te wyprzedził} nas tak w rozwo
ju  politycznym, jalio też i przemysłowym i t. p .“ 

To też Niemcy chcąc sobie przyswoić o- 
gromne korzyści, płynące ze stowarzyszeń, i 
niejako oswoić krnąbrną i lubiącą iść samopa.3 
naturę swoją, zaczęli u siebie chcąc niechcąc od 
stowarzyszeń, mniej ważnych wprawdzie dla 
klasy w ł a ś c i w y c h  r o b o t n i k ó w ,  ale za 
to łatwiejszych do poprowadzenia. I w tym 
względzie przytacza nam pan Schultze w dzieł
ku powyiszem na str. 45 jak  następuje :

„Chcąc u nas Niemców na polu asocjaoyj- 
nem ze skutkiem działać, trzeba mieć głównie 
baeznuść na choć, nam Niemcom właściwą o ci
o s  o b  n i a n i a  się, skłaniającą na* w odoso
bnieniu tem upatrywać s a m o d z i e l n o ś ć ,

Przegląd polityczny.
A u si i ja .  Do wiadomości o mającem nas tą

pić ustąpieniu hr. M e n s d  u r f f a  z ministerjum 
spraw zagranicznych, dodajemy zapewnienia

FMB3P
która nam się przez stowarzyszenia takowe na 
szwank wystawioną widzi. W ypada  zatem u 
nas od t a k i c h  stowarzyszeń ekonomicznych, 
tudzież procederowych rozpoczynać, które uła
twiając proceder, n i e  p r z e s z k a d z a j ą  
c z ł o n k o w i  p r o w a d z e n i a  go s a m e m u  
d l a  s i e b i e . *

Z tych to przy czyn rzucili się Niemcy głó
wnie na towarzystwa p o ż y c z k o w e .  Próbo
wali wprawdzie i stowarzyszeń nr. 2 i 3, za
kupywania hurtownego surowca i żywności, 
lecz dotąd, jak sam p. Schulze w dziełku swo- 
jem „Capitel zu einem deufschen Arbeiterhate 
chismus“ potwierdza, o wielkiem ich powodze
niu nie ma wiadomości. — Natomiast zakwitły 
w Niemczech towarzystwa p o ż y c z k o w e ,  
które nie krępując w niczem działalności indy
widualnej członka pojedyńezego, są li spckula- 
eyjnemi, ułatwiającemi kredyt i nastręczającemi 
sposobność dogodną składania małych oszczę
dności. Pan S c h u l t z e  podaje w dziełku co 
dopiero powołauem na str. 134 i 135 liczbę t a 
kowych tow ar/j  stwpożyczkowych na całe Niem
cy i Prusy z końcem r. 1862 w przybliżeniu 
na 440, — sumę obróconego przez nie kapitału 
na 30 milionów talarów. Fundusz ich obrotowy 
podaje, również w przybliżeniu, na 1 y a do 2 mi
lionów talarów w ł a s n e g o  kapitału członków, 
a na 8 milionów’ kapitałów o b c y e h. dopoż' - 
czonych. Nie masz wątpliwości, że liczby te 
o b e c n i e  już znacznie prześcignięto.

Po wyluszczeniu przyczyn, dla czego jedne 
towarzystwa głównie się przyjęły na Zachodzie 
a inne znowu w Niemczech, po napomknięciu o 
różnicy znaczenia ich pod względem e k o n o 
m i c z n y m ,  zamykamy rozdział ten choć ty l
ko kilku uwagami nad ich znaczeniem pod 
względem s o c j  a I n o - p o I i ty  c zn y m.

Nowoczesne stowarzyszenia rzemieślników, 
tudzież robotników w Francji i Anglii, — mamy 
tu rozumie się głównie towarzystwa nr. 3 i 4 
na względzie, -  wielkiego, przyznać to należy, sa 
znaczenia nic tylko dla osiągniętych rezultatów 
ekonomicznych, nad któreini się rozwodzić nie 
tu jest miejsce, ale . z tej przyczyny, iż kw e
stji tak nazwanej s o c j a l n e j ,  tj. emancypacji 
robotnika i prostego rzemieślnika, kwestji sto 
sunKU jego do chlebodawcy, czvli raczej kwe
stji stosunku dotąd tak drażliwego p r a c y  do 
k a p i t a ł u  - zupełnie inny a dia postępu

dzienników berlińskich, że hr. Mensdorff ucier
piał znacznie na zdrowiu w skutek ogromnych 
natężeń na swej posadzie, objętej w skutek ży
czenia cesarza. Zapewniają one także, co i nasz 
wczorajszy telegram donosi, że hr. Meńsdorff 
napotyka w zamiarach swoich na opór u kiero
wników ministerstwa stanu, ale dwór go popiera.

Pe-sfi Wajdo dowiaduje się z Wiednia, że 
p r o j  e k t r e f o r m y  s ą d o w n i c t w a  d l a  
W ę g i e r  otrzymał zatwierdzenie cesarza i ma 
już wejść w Zycie z początkiem przyszłego ro- 
k u .  Ten sam dziennik donosi także, że węgier
ska kancelarja nadworna wydała do wszystkich 
juryzdą kcyj rozporządzenie, które z powołaniem 
się na dyplom październikowy nakazuje wła
dzom i sądom, ażeby przy wydawaniu rezola- 
cyj używano ję z y k a ,  w którym podanie stron 
było ułożone.

Jak  donosi pruska Sordd. Z/g., rozpoczęły 
się już w Berlinie dnia 23. b. m. h a n  dl o w o- 
p o l i t y c z n e  u k ł a d y  m i ę d z y  A u s t r j ą  
i z w i ą z k i e m  C ł o w y m .  Pełnomocnikami 
Prus są Phif.psborn i Hasselbach, Bawarji Rei- 
chard, Saksonii Thiimmel, a Austrji br. Hock.

Hannoier-Courier z d. 23. om. dowiaduje się 
za rzecz pewną, że między Austrją, miastami 
hanzeatyckiemi i Hanowerem toczą się nkłady, 
które mają na celu konwencję marynarską ku 
ochronie niemieckiego handlu na morzu Półno- 
cnem, przyczem Geestemiinde proponowane jest 
na port zimowy.

Pana C l e r c q , znanego pośrednika w fran- 
cusko-pruskim traktacie haudlowym, oczekują 
temi dniami w Paryżu ; ma on zaraz d o  Nowym 
roku udać się do Wiednia na konferencje z au- 
strjackiem ministerjum w sprawach handlowych. 
Tak przynajmniej powszechnie zapewniają.

Niemcy. Mimo silnej załogi pruskiej i bez
względnego postępowania wiadz pruskich w 
księztwacb Z a e  I b i a ń s k i c h  , mieszkańcy tych 
księzrw energicznie protestują przeciw aneksji 
ich do Prus. W Bordtsholm odbyło, się zgroma
dzenie, na któren. następujący protest uchwalo
no : 1) Trzymamy się ściśle samodzielności
Szlezwik-Holsztynu pod księeiem Fryarykiem 
VIII. (Augustenburgiera) i niezmordowanie opie
rać się będziemy wszelkiemu innemu załatwie
niu kwestji dziedzictwa tronu; 2) wszelka kon
wencja przyłączenia do Prus i do związku Płowe
go jes t  tylko wtedy ważną, gdy j ą  uzna repre
zentacja kraju, a książę panujący wykona : 3) 
uniwersytet w Kici zasłużył na wdzięczność k ra 
ju swem męzkiem zachowaniem się tak przed 
rokiem ja k  i obecnie. Niechaj i na przyszłość

nas trzymać się święcie praw (Rząduczy

ludzkości i moralności bardzo zbawienny zaczy
nają dawać kierunek. Stowarzyszenia te, pole
gające na d o b r o w o l n e j  asocjacji, na zasa
dzie dźwigania się o w ł a s n y c h  siłach, sku
pionych, bez pomocy ohcej czyjejbądź, a d ą 
żące do rezultatów, lubo zwolna tylko i mo
zolnie uzyskanych, lecz zawsze b e z p o ś r e 
d n i o  p r a k t y c z n y c h ,  zrywają stanowczo z 
dawnifcjszemi mrzonkami i teorjami mglistemi 
socjalizmu politycznego, narzucającego p a ń  
s t w u  o b o w i ą z e k  d o s t a r c z a n i a  p r a c y  
i ż y w i e n i a  m a s  r o b o t n i c z y c h ,  których 
niebezpieczne tendencje stłumić trzeba było w 
czerwcu 1848 r. na bruku Paryża wytężeniem 
me małem — armat i bagnetów.

Któż bowiem takowym dążeniom n.p., aże
by przez połączenie wy zyskać sobie tańszą ży
wność, lub też czoło stawić fabrykantom, wyzy
skującym robotnika, przez założenie niezależnego 
warstatu lub własnej fabryki i takim sposobem 
z robotnika prostego podnieść się do stanowiska 
robotnika-fabrykanta, któż bowiem dążnościom 
takim nie tylko dobrze życzyć, ale pobłogosła
wić nie powinien ?! Cel ich godziwy a środki 
najlcgalniejsze. Wolność i równość wobec p ra 
wa dla wszystkich! To jes t  hasło, które tak po
jedyncze warstwy narodu, j a k  całe narody w o- 
góle, d > postępu i usunięcia wszelkich gwałtów, 
swobodzie i naturze ludzkiej zadanych dopro
wadzić winny !

Towarzystwa p o ż y  c z k o w e  podługSchultze- 
Delitscb" są w swojej sferze niewątpliwie wiel
kiej wagi. Nie mają one jednakże tej doniosło
ści socjalno-politycznej, j a k  francuzkie lub an
gielskie nr 3 i 4, nie mówiąc już o ich asocja- 
ejaeh, zawiązywanych dla zmniejszenia godzin 
pracy lub podwyższenia płacy7. Celem ich jest 
rozprzestrzenić kredyt i interesa bankowe w 
niższych a mianowicie ś r e d n i c h  klasach. Po
wiadam w yraźnie: w ś r e d n i c h  klasach,
gdyż dla klasy właściwej robotników wątpię 
żeby była wielkiego znaczenia. O kredyt powi
nien robotnik zwyczajny mniej dbać, żyjąc z rę 
ki do ust; podupadły i zubożały staje się i tak 
ciężarem gminy.

To też gdy po zakwitnięciu towarzystw p o 
życzkowych wedle zasad p. Ścliultzego, wezbra
ły Niemcy okrzykiem, wielkim krzy kiem tryum
falnym, iż rozwiązują niemi kwestję socjalną, 
słusznie wystąpił przeciwko takowym roszczę-
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pruski zażądał był po zawarciu pokoju od pro- 
feoorów i urzędników tego uniwersytetu, aby 
podpisali akt posłuszeństwa rządowi pruskiemu; 
pretensję tę jednak oni odrzucili.)

Vaterlgnd pisze • „Jak  się z dobrego do
wiadujemy źródła, jest AuMrja skłonną do zda
nia rządów szlezwicko-holsztyńskicb księciu Au- 
gustenburgowi i oraz tytułów do posiadania, w y
pływających z artykułu 3. traktatu pokojowe
go. Byłby on natenczas spadkobiercą mocarstw 
sprzymierzonych a między jego i Oldenburga 
prawami rozstrzygałby takzwany „sąd austrae- 
galny.“ Nad wnioskiem tym toczą sią właśnie 
układy między Wiedniem i Berlinem ; nieprawdą 
jest jednakże, iż Austrja w raz:e, gdyby Prusy 
na wniosek ten nie przystały, postawiłaby u 
bundestagu wniosek osadzenia Augustenburga 
na tronie Szlezwik-Holsztynu. Cały dotychcza
sowy przebieg szlezwicko-holsztyńskiej sprawy 
nie dopuszcza podobnego postępowania Austrji 
wobec Prus.“

W łoch y . Gazeta urzędowa ogłasza dekret, 
który oświadcza, że k o n f i s k a t a  k l a s z t o 
r ó w,  seminarjów i innych gmachów w Florencji, 
potrzebnych dla admininistracji państwa, jest 
konieczną dla dobra powszechnego.

W A nglii objawia się ruch wielki z powo
du w y b o r ó w  d o  n o w e g b  p a r l a m e n t u ,  
które w lecie 1865 r. nastąpić mają. Stronni
ctwa rozpatrują się w kra ju ; naczelnicy gotują 
się do walki. Ze wszystkich mów przywódzców 
torysów i wigów pokazuje się, iż Anglia czu
je, że sytuacja polityczna Anglii w ostatnich 
dziesięciu latach znacznie się zmieniła. Reforma 
z r. 1831 podniosła wpływ klasy średniej, k tó
ra  zyskała przewagę i która więcej się zajmuje 
interesami materjalnemi, niż stanowiskiem An
glii na zewnątrz. Ostatnie wypadki jawnie to 
okazały, dlatego przyszłe wybory wielkie mają 
znaczenie, gdyż wpływać będą przez dłuższy 
czas na przyszłość Anglii.

Angielski rząd układa się w tej chwili, 
by w Matamoras, w Meksyku, uzyskać wol
ną stacje dla wywozu bawełny. F rancja  jest 
zdecydowana ustawić tam dostateczną siłę mor
ską.

Rum unia. Według korespondencyj z Bu
karesztu odbyło się zagajenie s e n a t u  i I z b y  
d e p u t o w a n y c h  d. 18. b. m. w -posób na
s tępujący: O godzinie 12. w południe otwarte 
zostały przez księcia Kuzę senat i Izba depu
towanych. O godzinie w pół do jedenastej se
natorowie i deputowani zebrali się w katedrze, 
gdzie metropolita mszę celebrował. Ministrowie, 
rada  stanu, sąd krajowy, izba obrachunkowa, 
trybunały, urzędnicy administracyjni, ministe- 
rjum wojny, byli obecni w pełnym uniformie 
Garnizon bukareski wystąpił już o godzinie 10. 
i uformował szpaler od pałacu książęcego do 
katedry. O godzinie w pół do dwunastej se
natorowie i deputowani udali się do wielkiej 
sali posiedzeń. Senatorowie zajęli miejsca w 
centrum . po lewej stronie tronu. Ministrowie i 
członkowie rady stanu oczekiwali księcia w sali 
wchodowej ; o godzinie 12. książę przybył do 
katedry ; ministrowie i rada stanu towarzy
szyli mu do tronu, ministrowie zajęli miejsce po 
prawej stronie, a radzcy stanu po lewej. Ksią
żę Kuza przybył do sali z odkrytą głową, u 
siadł na krześle tronowem, i nakrywszy głowę 
odczytał mowę tronową. W długiej tej mowie 
książę skreślił pobieżnie ostatnie wypadki w 
księztwach, wykazując, jak  ciągłe zatargi mię- 
dzy Izbą deputowanych a tronem tamowały po

niom znany L a s  a I l e ,  wyszydzając mniemaną 
wielkość pana Schultzego i jego adherentów, 
jako  wynalazców niewątpliwego środka zaże
gnania burzy socjalnej. Nie ogłaszamy się prze
to bynajmniej zwolennikami pana L a s  a I l e,  
który, nie wydobywszy się z błędnego koła te- 
orji dawnych szkół socjalistowskich, odgrzewał 
ich przesadzone pretensje do p a ń s t w a , — ale 
trudno nie przyznać mu w tem racji, iż stowa
rzyszenia p o ż y c z k o w e  według pana Schul- 
tze Delitsch dla klasy u b o g i e j ,  r o b o c z e j ,  
małego są stosunkowo znaczenia i wpływu.

Nie przeszkadza to wszakże bynajmniej do
brze zasłużonej sławie pana Schultzego jako głó
wnego krzewiciela tych stowarzyszeń w Niem
czech, które stając się dźwigniami średniej k la
sy mieszczan, rzemieślników-majstrów, pomniej
szych przemysłowców i kupców, dla których 
kredyt wielkich instytutów kredytowych i ban 
kowych nieprzystępny, a więc właśnie tej k la 
sy, która właśnie skutkiem postępu wielkiej in- 
dustrji i jej dążności ccniralizacyjnej od pewne
go czasu widocznie podupadać zaczęła, znako
mite dla dobra pospolitego położyły zasługi.

O potrzebie i możności zaprowadzenia sto
warzyszeń pożyczkowych w naszem p o l s k i e m  
s p o ł e c z e ń s t w i e ,  zaraz pomówimy.

II.
Dla czego, zwracając się do stosunków n a 

s z y c h ,  pomijamy towarzystwa nr. 3 i 4 wyż- 
wspomniane, każdy zapewne po t e m , cośmy

fiowyżej puwiedzieli, łatwo zrozumie. Nie wie- 
eby na całą dawną Polskę znalazł miejsc, w 

którychby się o nie pokusić można.
Inaczei się już ma ze stowarzyszeniem nr. 2, 

tj. ze skupowaniem i sprowadzaniem hurfownem 
na wspólny koszt i użytek materjałów surowych. 
Do t a k i c h  stowarzyszeń jest wszędzie podsta 
wa, gdzie się znajdują liczni, mniej zamożni 
rzemieślnicy pewnego procederu, zmuszeni w 
rozerwaniu swem do zakupów ania surowca z 
drugiej, handlarskiej ręki. Dość tu np. wspo
mnieć o wielkiej liczbie biedniejszych szewców, 
których w każdem z naszych miasteczek pełno, 
partaczących i biedzących się wiecznie z przy
czyny, iż częścią zadłużywszy się u miejsco 
wych handlarzy skór po szyję, a tem samem 
wpadłszy w zależność od nich, częścią nie ma
jąc bądź dostatecznych funduszów, bądź dość 
obszernego procederu, bądź wreszcie potrzebne-

step i organizacje kraju, dlatego książę zmuszo
ny bvł rozwiązać Izbę w d. 2. maja i zadekre
tować urządzenie senatu i nowe prawo wybor
cze. Książę mówił dalej, iż w żadnym kraju na 
kuli ziemskiej nie ogłoszono w wielu latach ty 
le nowych instytucyj, ile on w kilku miesiącach 
promulgował. W końcu książę wspominał o no
wych koncesjach do budowy dróg żelaznych, i 
wezwał senatorów i deputowanych, ażeby wspól
nie z nim dążyli do ustalenia pomyślności k ra
ju. Mowa skończyła się wiwatem na Rumunie, 
który senatorowie i deputowani powtórzyli. Po
tem metropolita odczytał im rotę przysięgi w 
słowach: „Przysięgam posłuszeństwo konstytu
cji i prawom Krajowym, przysięgam wierność 
księciu." Każdy z senatorów i deputowanych, 
osobiście przywołany, odpowiadał „przysięgam." 
Po złożeniu przysięgi książę w krótkich wyra
zach upominał senatorów i deputowanych, aże
by obowiązkom swym wierni pozostali, poczem 
wydalił się wśród żywych okrzyków. Mi
nister Kogolniczano zabrał głos i oświadczył, 
iż senat i Izba deputowanych otwarte zostały. 
Sala była przepełnić na widzami. W trybunie dy- 
plomatocznej znajdowali się wszyscy reprezen
tanci mocarstw, krom reprezezentanta Francji, 
chorobą złożonego. Mowa tronowa nie była jak 
zwykle tłumaczona i rozekwana w frano.uzkim 
języku, co reprezentantów obcych mocarstw ży 
wo dotknęło.

Pierwsze posiedzenie Izby rozeszło się dla 
braku przepisanej liczby deputowanych. Rząd 
zawiesił dziennik Huiciituiul z powodu nienawi
ści jego do obeenego ministerjum. S p o s ó b ,  w 
jaki rząd księcia Knzy chce na nowo w źyem, 
wprowadzić katolickie seminarjum w .lassach, 
dał powód do bardzo energicznych remonstra- 
cyj ze steony kurji rzymskiej , która nie i bee 
pozwolić ażeby instytut wychowawczy dla księ
ży katolickich zostawał pod władzą kacerskiego 
laika, tj. pod rumuńskim ministrem oświ. ty, |>. 
Kreoulesko.

Emisarjusz, o którego przytrzymaniu w 
Izmaiłowie donosiliśmy w numerze sobotnim, 
miał przy sobie kompromitujące papiery, po
między któremi korespondent Wandę rera w y
mierna głównie spis komitetów rew olucyjnych w 
Macedonii, Epirzc i Bółgarji, t. j.  w większej 
części Turcji europejskiej. J e  t to ajent mo
skiewski.

M o sk w a .  Dzienniki niemieckie i franettzkie 
pisały wiele o zmianie, nastąpić mającej w kie
rownictwie spraw zagranicznych cesarstwa mo
skiewskiego. Pozycja księcia Gorezakowa miała 
być zachwiana, i baron Budberg miał go zastą
pić. GeneralCorre.s-j>. zaprzecza tym pogłoskom, 
zapewniając na podstawie doniesień z „bardzo pe
wnego ^ródła", iż wcale się na to nie zanosi, żeby 
książę Gorczakow z ministerjum miał wystąpić. 
Stanowisko jego nigdy nie było tak silne i za
bezpieczone, jak  właśnie w chwili obecnej. Ma 
on po sobie stronnictwo staro-moskiewskie, któ
re dziś widocznie góruje, ma nadto sympatję 
cara, który wdzięczny mu jest za postępowa
nie wobec gabinetów zagranicznych w czasie 
powstania polskiego. Gdyby przyjść miało do 
jakiej zmiany w Petersburgu, to chyba w ten 
sposób, iż ks. Gorczakow postąpiłby na k an 
clerza państwa, w którym to razie obecną po - 
sadę j pgo objąłby minister spraw wewnętrzni ab, 
p. Wałujew.

Znowu jeden dyplomata moskiewsk1 zmarł 
na pomieszanie zmysłów. Do Aug-sb. M ig. Ztg. 
piszą z W iedn ia: „Wiecie już zapewre o śmier- 
ci pana Bałabina, który dawniej przez długi

go rozgarnienia, zniewoleni poniekąć są zamiast 
brać potrzebny materjał surowy z lierwszej rę 
ki, tj. od fabrykanta, gdzie za t a ń s z e  pienią
dze l e p s z e g o  dostanie towaru, szukać tako
wego u handlarza, przekupnia m.ejseowego, a 
tem samem pracować nietylko na wyżywienie 
mizerne siebie samego i familii svojej, ale i na 
wzbogacenie owego handlarza, pośredniczącego 
między nim a fabrykantem !

Nie chcąc wszakże zb. tocznie rozszerzać 
naszego artykułu, opuszczamy tu przedmiot po
ruszony i zwracamy się do ośranej na teraz 
materji — do towarzystw p o ż y c z k o w y c h .

Już w części I. artykułu naszego zastana
wialiśmy się nad charakterem i dążnością tych 
towarzystw. W ypada nam niniejszem obszerniej 
o tem powiedzieć.

Rok 1848 był ich ojcem. Wstrząśnięty wy
padkami roku tego umysł publiczny, będąc j e 
szcze pod wrażeniem okropnej nędzy klasy niż
szej r. 1840 i 1847, zwrócił się w swoich koło- 
waniach i ku usiłowaniom polepszenia doli kla
sy tej ubogiej. 1’owstah w tym celu w całych 
Niemczech najrozmaitsze filantropiczne towarzy
stwa, jako np. zup rumfordzkich, wspierania u- 
bogieli wstydliwych, dostarczania ubogim mate- 
rjału opałowego itp. -  powstały naówczas to
warzystwa p o ż y c z k o w e .  Podczas gdv we 
Francji rząd, będąc chwilowo po części w ręku 
socjalistów, w\ asygnowal na stowarzyszenia mi
liony, wzięli sic w Niemczech p r y w a t n i  lu
dzie poczciwej myśli do zakładania kas p o ż y 
c z k o w y c h  dla biednej ludności. Jednakże k a 
sy te, otrzymujące fundusze swe przeważnie z 
rąk  dobroczynnych, zatem nie samodzielne, nie 
na własnych nogach stojące, lecz zawisłe i na 
rozmaite wzgląd, skazane , me długo się trzy
mały. Garnęli się d . m>li ciżbą wszyscy potrze
bujący i ubodzy, nie w myśli zaciągnięcia d ł u 
gu ,  który się oddać winno, lubo to było wy
raźnym warunkiem odebranej kwoty, lecz ode
brania j a ł m u ż n y .  Takim sposobem zabrakło 
wnet funduszów. Dobroczyńcom sprzykrzyło się 
ciągłe odnawianie ich, i skutkiem tego towa
rzystwa te wnet zbankrutowały i upadły, nie 
wyłączając towarzystwa, które sam p. Schultze 
na tychże zasadach w miasteczku Delitsch był 
zaprowadził.

Nastały też tymczasem dla biednej klasy 
lepsze czasy* Żniwa się sypały obfite, handel i

czas był posłem moskiewskim we Wiedniu. Nie 
1 umarł on w Paryżu, jak  to mylnie dzienniki do

nosiły, lecz w Pirnie. Gdy się pojaw iły pierwsze 
! oznaki jego choroby umysłowej, oddano go do 

domu szalonych w Illenau pod Achern w 
Badeńskiein. Wbrew radzie tamtejszych lekarzy 
zabrała go ze sobą rodzina, do Moskwy, gdy 
stan jego zdrowia nieco się polepszył, wkrótce 
jednakże okazały się znowu symptomata obłą
kania, i posłano go do zakładu w Pirnie pod 
Dreznem, gdzie też żywota d o k o n a ł . j ,

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  23. grudnia.

(B) Jeszcze kilka dni nas przedziela od No
wego roku, a już widzimy7 tu przygotowania do 
uroczystości, która w Paryżu gra ważną rolę. 
,\a bulwarach i celniejszych ulicach stawiają 
ńaraki, sklepy, kramy, w których sprzedawać 
będą lalki, cacka, różnego rodzaju zabawki dla 
dzieci obojga płci. W żadnem mieście na ziemi 
nie spotkamy tyle usiłowań, tyle przemysłu w7 
tym względzie co tu. Paryżanie łamią sobie 
głowy jak  dzieci zabawić, jak  rodzicom w y
łudzić kilka groszy za jakie ulubione cacko. 
Dzień Nowego roku jest dla dzieci paryskich 
dniem nagrodę, oczekiwania, nadziei. Rodzice 
także mają ważne zatrudnienia. Komu się przy - 
pomnąc, kogo uczcić ? Słudzy prywatni i pu
bliczni liczą na dary i kolędy. Władze i w yż
sze warstwy społeczeństwa udają się do na
czelnika państwa i składają mu gratińacje.

Obok cesarza, dwie opinie ścierają się tu 
z pewną, energią. Jedni chcą aby Napoleon z 
powodu Nowego roku dał pewne ustępstwa, po
większając swobody narodowe; drudzy zaś n a j
mocniej upierają sit przy zajadzie : „wszystko 
dla ludu, nic przez lud," i na żadne ustępstwa 
zezwolić nic chcą. Dla tego też wszyscy z wiel
ką niecierpliwością oczekują, co Nowy rok ob
jawi z Tuilerjów, ja k ą  da kolędę Francji dzi
siejszy władca INaneuzów.

Przypominają tu z tego powodu anegdotę, 
której kardynał Dubois jest głównym aktorem. 
Gdy mu rządca jego dóbr winszował Nowego 
roku, spodziewając sic, żc do stanie piękną kolę
dę, kardynał rzekł: „Daruję ci wszystko co mi 
skradłeś." Skłonił sio nisko służebnik i dodał, 
że nie zna parna, więcej wspaniałomyślnego.

Tu będą role przemienione. Francja nic 
dzisiejszemu naczelnikowi nie zabrała, ale on 
będzie mógł coś oddać z zabranych jej swobód.

Z Rzymu miłą otrzymujemy wiadomość. 
Wojna bratobójcza w Stanach Zjednoczonych 
zwróciła uwagę głowy kościoła. Polecił arcybi
skupowi w Nowym Jorku i starszym ducho
wieństwa w Nowym Orleanie, aby wszelkiego 
Usiłowania Użyli dla polożcnin koiiCif lak emu 
tnemu rozlewowi krwi. To istotna misja kościo 
ła. Z rozkoszą serca krok ten wspominamy. Na 
tej drodze tryumf katolicyzmu,

Lękamy się aby najszlachetniejsze kapłanów 
usiłowania nie spełzły na niczem. Mesaż Linkolna 
cuchnie trupem. W zimnych, doktrynerskich argu
mentach mesażu nie znajdujemy ni wznioślejszych 
uczuć, ani wznioślejszych pomysłów. Dumna 
Północ nie spocznie, dopokąd Południa nie pod
bije. Taki program prowadzi do okrucieństw i 
zniszczenia, z największą dla Anglii korzyścią. 
Niektórzy dziwią się, że Anglia nie chce się po
łączyć z Francją dla ofiarowania pośrednictwa 
do pogodzenia walczących. Dla Anglii, tego

przemysł zaczęły się dźwigać z upadku, praca 
znalazła wszędzie zajęcie, k n  zys głodu i zą- 
straszającego ubóstwa minęła.

Natomiast odezwała się silnie i n n a  po
trzeba.

Od dawna już spostrzeżono, że z przyby
ciem kolei żelaznych i mnożeniem sic kolosal- 
nem traktów bitych, łączących główne fabry
czne miasta z najodlegląjszeini okolicami, za
częły równocześnie z rozwojem handlowym i po
tężnieniem przemysłu i fabrvk, upadać mniejsze 
prowincjonalne miasteczka, a w szczególności 
ubożeć średni staD w ogóle, jako to rzemieślni
cy, majstrzy, kupcy i przemysłowcy pomniejsi 
i t. p. Przyczyny tego upadku są widoczne. 
Przemysł, fabrykantyzm i Kupiectwo na w i e  I- 
k ą  s k a l ę  przenoszą za pomocą ułatwionych 
środków komunikacyjnych wpływy swe na wszy
stkie części i zaułki świata, zarzucają wszystkm 
zakątki jego produktami, towarami i ajentami 
swoimi, zabijając konkurencją swoją przemoeną 
rzemieślników i przeć \ slowców małomiejskich. 
Ci ostatni z nimi tem mniej ubiegać się mogą. 
ponieważ tamci, oprócz że są bogatsi i w swo
je j  sztuce doskonalsi, mają przystęp do banków
i kredytowych instytucyj wielkich nńast, tak 
rządowych jak  prywatnych, od których naszym 
biedakom wara. Gdy tamci czerpią kapitały po
trzebne u źródeł dogodnych, bliskich i tanich, 
to ci, i % mienia i z wykształcenia biedniejsi, 
skazani są u małomiejskich lichwiarzy na baje
czne odsetki.

Zaczęto ztąd na dobre przemyśliwać nad 
sposobem ratowania miejskich klas średnich i 
przekonano się, że im dla pokrzepienia się prze- 
dewszystkiem dwóch rzeczy p o trzeb a : w i ę 
k s z e j  o ś w i a t y  i o b f i t s z y c h  ś r o d k ó w  
p i e n i ę ź n y c l i , czyli lepszego kredytu.

Przyznać należy, że co do pierwszego p •*7- 
ktu, nie mało się w ostatnich czasach zdziałało 
nawet wśród nas, choć niekonii cznie dla nas. 
My Polacy nie dosyć jeszcze o to dbamy, lubo 
nie stoimy poza obrębem ruchu tego. Szkoły 
nasze, elementarne mianowicie, zanadto jeszcze 
przepełnione są niezrozumiałą dzieciom n a 
szym niemczyzną, dzieci zanadto iałowa w nich 
odbierają naukę. Reforma w tym względzie nie 
ze wszystkiem, przyznajemy to, w naszym ręku 
spoczywa, lecz część jej i od nas zawisła. Czas 
wielki, żebyśmy przejrzeli i o poprawniejszej

egoistycznego narodu, byłoby to biedom. Pal- 
merston i Północnym i Południowym gotów po
słać proch . kule i nrmaly, aby sie wzajemnie 
ni: zez;, li. Kapłani katoliccy mogą napróżno do 
serc przemawiać, głos Rh może być głosem wo
łającego na puszczy; ale nie zmniejszy to ich 
zasługi. Radujemy *i<;, że kościół powziął myśl, 
tak godną jego powołania.

Mamy pod ręką mowę królowej hiszpań
skiej przy otwarciu kortezów. Obecne wypadki, 
co wywołały dymisję ministerstwa Naiwaeza i 
później stały się przyczyną jego powrotu do 
władzy, były powodem, że z największą cieka
wością oczekiwano otwarcia Izb, aby z słów 
królowej dowiedzieć s.ę, jakie jest położenie 
państwa i jak ie  rą  zamiary rządu. Nie ze wszy
stkiem ciekawość ta je3t zaspokojoną, jakko l
wiek przyznać m usimy, że królowa z otwarto
ścią smutne położenie interesów państwa wy-‘ 
łuszczyła. Niema tam mowy o wojnie z rzeczą 
pospolitą Peruwiańską (w Ameryce południowej); 
spodziewa sic rząd, że- Peruwianie uznają sp ra
wiedliwość gabinetu hiszpańskiego. Niema mowy 
o zaniechaniu wojny przeciw wyspie San Do
mingo, ale nmżna sic domyślać, że to będzie 
Izbom przedstawione. Niema wzmianki wyra 
źuej o uznaniu Włoch, ale jest dane do zro
zumienia , że jak  tylko Włochy stanp-wczo 
się urządzą , stosunki dyplomaty czne Hiszpanii 
z niemi zostaną przywrócone, n ieraruszając w 
niczem należnej uległości głowie kościoła. Nie 
zapomniano o finansach, zostających w najopla- 
kańszym stanie. Przynajmniej pod tym wzglę 
dem mowa tronowa zasługuje na pochwałę.

Sądzono w Madrycie, że zaciągnąwszy dłut, a 
nie ma jąc go ezem zapłacić, dość powiedzieć: „Nie 
mam i nie zapłacę." Ale zasada ta nie przypadła do 
smaku wierzycielom angielskim. Udali się oni 
do rządu angielskiego, żądając, aby gabinet za
żądał od Hiszpanii zastawu i rękojmi.

Dziełko pana Izaka Pereiry o banku i kre
dycie, o którem poprzednio wspomniałem, zwró
ciło należną uw agę. Rozbierają je  pisma, każde 
stósownie dokoterji, której jak ie jes t  organem. Dla 
nas. cośmy bliżej osoby, kierujące kred\ tem, śle
dzili, bros/.urka p. Pereiry to pocisk rzucony prze
ciw arystokracji finansowej, na której czele stoi 
dom Rotscliildów. Pereire wyrzuca bankowi, że 
nie przychodzi w pomoc kredytowi, podnosząc 
stopę wymiany, że właśnie wtenczas, kiedy na
leży*^ułatwić stosunki wysoką stopą je  utrudnia. 
Jako środek zaradzenia temu podaje projekt 
drugiego banku, któryby daleko łatwiej k ap i
tałów udzielał, i którego przeznaczeniem byłoby 
nie utrudniać, ale ułatwiać wymianę. Kiedy nie
którzy wyrzucają p. Pereirze, że w szkole sen
sy monisto w skiej czerpał swoje pomysły, my 
przeciwnie z przyjemuością widzimy, że ludzie, 
co milionami obracają, odznaczają się nauką i 
gruntownemi badaniami.

Zoimuci^ H«ł rDiaiejazy wzmianką o księ- 
ciu Kuzie. Już zapewne wiecie, z jak ą  ra 
dością , z jakiem spółczuciem Izby rumuńskie 
przyjęły władzcę swego. Było to można prze
widzieć Usiłowania jego światłe, czynne, nace
chowane miłością i chwalą kraju, nie mogły ujść 
uwagi i być obojętnemi reprezentantom naro
du. Ale co nas najmocniej cieszy, to względność, 
uległość i cześć, jak ą  książę Kuza zachowuje 
dla sułtana. Jest to dowód wyższego umysłu 
w obecnej chwili. Jedność księcia Kuzy, baszy 
Egiptu i sułtana jest ogromnej wagi dla nas.

edukacji dzieci naszych gornwiej myśleć po
częli, wzgląd mając na to, żc oświeceniu nasze
mu i bez tego nie brak utrudnień i przeszkód 
rozmaitych. Grzech to wielki, powiększać liczbę 
ich lenistwem i obojętnością własną. SDołeczeń- 
stwo nasze polskie głównie upadło brakiem świa
tła i nauki. Niechaj sobie to każdy Polak w su
mieniu swojem zapisze!

Co do podniesienia k r e d y t u  średnich 
klas, spróbowano, na wzór banków w i e l k i c h ,  
zakładania po niemieckich miastach banków 
l u d o w y c h .  Zaczęto na tem polu z wielką gor
liwością działać, nietylko nauczaniem, zachęca
niem przez pisma i mowy, ale i własnem przy
kładaniem się. To też doczekano się w przecią
gu lat kilku znakomitych owoców.

Dowodem tego jest np. miasteczko Delitsch, 
w Saksonii, które nie licząc więcej ja k  5.000 
mieszkańców, posiada, oprócz dwócli urzędo
wych kas oszczędność., jednej powiatowej a 
drugiej miejskiej jeszcze swe odrębne towarzy 
stwo pożyczkowe. Na dowód, że towarzystwo 
to nie próżnuje, podajemy następujący obraz 
czynności jego z r. 1861:

1. ilość e z ł o n k ó w ............................................453
2. suma ogólna kapitału obrotowego: a) w ła

sność członków 6.915 tal.; b) obce, dopo 
życzone kapitały 11.369 ta l . ; c) oszczędno
ści obcych osób dobrowolnie złożone 1,746 tal. 
d) fundusz rezerwowy 641 tal.

razem . . . .  20.671 tal.
3. suma ogólna pożyczek przez 

ciąg roku (na i do 3 miesięcy) 
udzielonych po 8 %  . . . .  77.309 „

4. suma odsetek uzyskanych . . 1.559 „
5. suma odsetek od dopoż\ czonych 

kapnałów zapłaconych . . . 612 „
6. koszta administracji i opłaty 

u r z ę d n i k ó w .................................  377 „
7. wysokość procentu, wypłacone

go członkom od ich udziału .
Udanie się i zakwitniecie rzeczonycłi kas 

czy też towarzystw pożyczkowych polega głó
wnie na tem : iż oparte są na zdrowych zasa
dach, że mają prostą organizację i że wielkie 
członkom i wszechstronne przynoszą korzyści. 
O tych punktach wynada nam szczegółowo po
mówić. ' (D. c. n.)
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K r o n i k  a.
P rzy  7, b I i ń « J ą c y i n  się Nowym  roku w y p id a j t i l i y .  

aby kraj zw ró c i ł  u w a g ę  na n asze  p i ś m ie n n ic t w o  p o p u la r 
n e ,  k ló r e  j e s l  lak w a ż n y m  i s k u te c z n y m  c zy n n ik iem  w i n 
d o w e j  o ś w i a c i e .  Z d a w a ło b y  s i ę ,  że  o św ia ta  lu d o w a ,  n i e 
z a w o d n ie  j e d n o  i  n a j w ię k s z y c h  zad ań  n a s z e g o  w ie k u ,  z«- 

j ę ta  i s to tn ie  u m y s ły  w szys tk ich  g o r l iw y c h  o dobro kraju  
o b y w a t e l i .  T y m c z a s e m  z ża le m  w y z n a ć  p r z y c h o d z i ,  że  
w i ę k 9za c z ę ś ć  t e g o ,  cu zrob iono  dla tej tak w ażnej  m yś l ' ,  
o gran icza  s i ę  na p u s ty c h  r o z p ra w a c h  i f razesach  ty lk o .  Z 

d b klam acjam i  o  p o t r z e b ie  o ś w i a ty  lu d o w e j ,  o j e j  n ie zm ier -  
n e m  z n a c z e n iu  i nagiej  k o n ie c z n o ś c i  z d y b a ć  s i ę  m ożna  
w s z ę d z i e ,  w  p i s m a c h  p u b l ic z n y c h  lub p o g a d a n k a c h  p r y w a 
tn ych  —  c z y n ó w  z iś i s to tn y ch  s z u k a ć  bodaj czy  n ie  z 
la m p ą  D io g e n e s a .  Jest to  n i e d b a l o ś ć , za którą c i ę ż k o  ju ż  
p o k u t o w a l i ś m y  i c ię żk o  p o k u to w a ć  j e s z c z e  b ę d z ie m y ,  j e 
śli trw ać  dale j  b ę d z i e .  J e d n y m  ze  s m u tn y ch  d o w o d ó w  tej 
o z ię b ło ś c i  j e s l  ó w  nad w y r a z  s z c z u p ły  u d zia ł ,  jak i  znaj  
d u je  w  n a s zy m  kraju p i ś m ie n n ic tw o  p o p u la r n e .  Z m a le in i  
w y ją tk a m i  n ik t  o n ie  n ie  dba, r.ikt go n ie  w s p ie r a ,  a w i e 
lu  n a w e t  nie w ie o n iem .  Naluralrrym sk u tk ie m  tej nio- 
d b a lo ś c i  j e s t  n izk i  s to p ień  logo  p i ś m ie n n ic tw a ,  p o d tr z y 
m y w a n e g o  ty lk o  ofiarą n i e l i c z n y c h  w y t r w a ły c h  p r a c o w n i 
k ó w ,  W P o z n a ń s k ie m ,  c h o ć  tak m ałe j  c z ą s tc e  P o lsk i ,  
w ię c e j  w y c h o d z i  p ism  i k s ią ż ek  dla  lud u ,  niz u n as ,  a 
każda p op ularna  publikacja  znajduje  tam g o r l iw e  w sp arc io  
i s to s u n k o w o  bardzo o b s z e r n e  r o z p o w s z e c h n ie n ie .  W K o n 
g r e s ó w c e ,  w y c ie ń c z o n e j  i k r w a w ią c e j  s ię  z ran ś w i e ż y c h ,  
g o r l i w o ś ć  w  pracy d la  o ś w ia ty  lu d o w ej  w c a le  n ie  u s ta ła ,  
a le  o w s z e m  rozw ija  s ię  u s ta w ic z n ie ,  c h o ć  p o w o l i .  O prócz  
trzech  p ism  p o p u la r n y c h ,  jak : , K m io te k ”, „Czyte ln ia  n i e 
d z i e ln a ” i „O p iek u n  d o m o w y ” , w y c h o d z ą  tam ks iążk i  i 
k a le n d a rz e  dla  lu lu,  i n ie ty lk o  że  m or a ln e  o s iąga ją  c e l e ,  
a le  p rzysp arza ją  n a w e t  w y d a w c o m  zysk  m a le r ja ln y .  U nas  
k w est ja  z y sk u  o d p a d a  z u p e łn i e ,  bo nik t 7. p r acu jąc ych  dla 
o ś w i a ty  lu d o w e j  go  n ie  szu ka;  ch od z i  ty lk o o to, aby w y 
d a w a n e  p i s m o  lub ks iążka  z n a laz ła  u d zia ł ,  u t y l e  p r z y n a j 
m n iej  w y s t a rc z a ją c y ,  aby o s ią g n ę ła  z ad an ie  i n ie  przyprą  
wiata  w y d a w c ę  o s traty ,  k lóroby  d a lszą  p ra cę  czyn i ły  
n ie m u ż e b n ą .  Nie  c h c e m y  tą u w a g ą  w y r a ża ć  ż y c z e n ia ,  aby  
k la s y  w y ż s z e ,  c zy l i  t a k i w a n a  in te l ig en cja  z a k u p y w a ła  p i 
sm a  p o p u la r n e  dla s i e b ie ,  bo w takim razie  c h y b i ło b y  s ię  
ce lu  a p o w o d z e n i e  pu b l ik acy j  p op u la r n y ch  b y ło b y  ty lk o  
s z k o d l iw e m  z ł u d z e n i e m .  Ale  lud n asz ,  ja k  lud każdy,  
nie  j e s t  z n a tury  p o c h o p n y  do czy tan ia  i w y m a g a  k o n ie 
cz n ie  w p ł y w u ,  k tóryb y  go z a ch ęc i !  do te g o .  W p ł y w u  zaś  
ta k ieg o  z k ą d ż e  s p o d z i e w a ć  s ię  w o ź n a .  je ż l i  n ie  od k las  inte-  
l ig e n c y jn y c h ,  a o s o b l iw ie  od ty c h ,  k tóre  s ta n o w is k ie m  sw ein  
n a j lep s z y m i  s ą  p r z e w o d n ik a m i  m ię d z y  lu d e m  a o św ia tą ,  
ju ś l l  n ie  od  n a s z e g o  w ie j s k ie g o  o b y w a t e l s t w a  i d u ch o w ie ń -  
s i  w a? D la te go  też  p oru szam y tę  k w e s t j ę  z n o w u  i p o ru 
s z a ć  j ą  b ę d z ie m y  c ią g le ,  d o p o m in a j ą c  s i ę  s p e łn ie n ia  tak 
w a ż n e g o  o b o w ią z k u ,  ja k im  j e s t  dla k a ż d e g o  p r a w e g o  o b y 
w a te la  ud z ia ł  w  o ś w i a c i e  lu d o w e j .  S z c z e g ó ł o w o  zaś  z w r a 
ca m y  p o n o w n i e  u w a g ę  na w y c h o d z ą c e  od lat s z e ś c iu ,  j e 
d y n e  w  nasz ym  kraju p i s m o  lu d o w e ,  D zw o n e k ,  który j a k 
k o lw ie k  u to ro w a ł  s o b ie  j u ż  d r o g ę  d o  chat s ło m ia n y c h  , p r z e 
cież  w  w i e l u  o k o l ica ch  lu d o w i  j e s t  w c a le  n ie z n a n y ,  z lej 
p r os te j  p i z y e i y n y ,  że  lud  n io  w ie  o nim ,  a n ie  znajd zie  
s i e  k t o ś ,  k to b y  m u  w s k a z a ł  i dorad z i ł  to p i s e m k o ,  W y-  
pad ałoLy także ,  aby p is m o  lo  znalazło  p r z y s tęp  do m ł o 
d z ie ż y  r ze m i e ś ln i c z e j  i m a ło m ie jsk ie j  , która  niin b ę 
d z ie  m ia ła  dla  s ie b ie  p i s m o  o s o b n e ,  z n a le ź ć  m o ż e  w  D z w o n 
ku  tani i o d p o w i e d n i  ś ro d ek  o ś w i a t y .

C zasb y Już a b y  m s g is lra t  n a k a za ł  o c z y ś c i ć  a łm dniki  
z l o d u  i ś n i e g u ,  który u ł o ż y w s z y  s i ę  w gru b ą  i ś l izk ą  
w a r s t w ę ,  c zy n i  p r z e r h ó d  p r zy k r y m  a n a w e t  n i e b e z p ie -  
czn y m .

U r o n o  a r t y s t ó w  l w o w s k ic h  p o m n o ż o n e  z o sta ło  przez  
m ł o d e g o , u t a l e n t o w a n e g o  m alarza ,  p. K onstan tego  Macew i- 
cza ,  który  s ta le  z a m ie s z k a ł  w  n a s z e m  m ie ś c i e .  O g lą d a l i 
ś m y  kilka u i w o r ó w  tego  ar tys ty ,  m ia n o w ic i e  a k w a r e le ,  
w y o b r a ż a ją c e  s c e n y  z życia  o s ta tn ich  c z a s ó w .  W id a ć  w  
nich n ie z a p r z e c z o n y  ta lent ,  m ia n o w ic i e  w  k o m p o z y c j i ,  c e 
lu j ą c e j  z a w s z e  g ł ę b s z ą  m y ś lą  i p o l i s ą .

£ m i t r ó  p r z e z  . - . M a r z n i ę c i e .  P o z a w c zn ra j  za m arz!  
w  d z w o n n i c y  k o ś c io ła  0 0 . b e r n a r d y n ó w  dziad  k o ś c i e l n y ,  
który  u d a ł  s i ę  tam b y ł  na s p o c z y n e k  n o c n y .

P r e l e k c j e  W i n c e n t e g o  P o l n  W s tyczn iu  r o z p o 
c zn ą  s ię  n o w e  p r e l e k c j e  p. W i n c e n t e g o  F o la  o m u z y c e  
k o ś c i e l n e j  " P-.is .-e. I®r y o d c z j l a r h  tych w y s t ę p o w a ć  b ę 
dą tak że  chóry ś p i e w a k ó w ,  k ló re  k tżdą z w y m ie n i o n y c h  
w  p re le k c j i  m e lo d y j  k o ś c ie ln y c h ,  o d ś p ie w a j ą .  O d c z y tó w  
tych b ę d z ie  e ś m ,  a o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  sali r a l u d f t w e j .

P n n  G ą s l o r o w s k i  c z y l i  G o n s c b o r o w d k j  /. J « s
b u rk a ,  Im tak s ię  sam p r z e z w a ł ,  c z ł o w i e k  zn an y  już  zbyt  
d o b rze  z p o m a g a n ia  P ru s a k o m  w  g e rm a n iza cy jn y e l i  p r ó 
bach,  autor w ie lu  n iecnyc l i  , k o s z l a w j m  w p ó in ie m ie c k im  
j ę z y k ie m  z r e d a g o w a n y c h  p i ś m id e ł  dla  lud u  — w y d a l  z n o 
w u  na rek 1805 k a le n d a rz  l u d o w y ,  k tóry s w y m  okr >pnym 
j ę z y k i e m ,  t e n d en c j ą  i w  n a j w y ż s z y m  s to p n iu  n ie d o r z e c z n ą  
t r e ś c ią ,  p rzech o d z i  w s z e lk i e  d r u k o w a n e  s t r a sz y d ła ,  jak ie  
k ie d y k o lw ie k  m ia ły  s łu ż y ć  P ru s a k o m  do g e rm a n iz a cy jn e j  
p r o p a g a n d y .  Kalendarz  ten p o d t y t u ł e m :  „ P r a w d z iw y  P r u 
s a k ,” d ru k o w a n y  j e s t  czc ion k am i g o ly c k ie m i .  Już sam  
ty tu ł  tego  k a len d arza  w y st a r c z a ,  aby p o w z ią ś ć  m n ie m a n ie
0 z acn ym  j e g o  a u t o r z e .  O p ie w a  n D :  „Pr.awuziwy Prusak.  
E w a n g e l ic k i ,  re . l ig ijno-patrjotyczny .  k a lend arz  narodow y. '*  
Jan w y g lą d a  treść  (e g o  p o t w o r u ,  d o ś ć  p o d a ć  n a s tę p u j ą c e  
w y ją tk i  : s tr .  55.

Dnia d w u n a s t e g o  s ier p n ia  juz  
S ię  s to lo  taki tęg i  m r ó z ,
Z e  ks iądz  N a m s ło w sk i  m u sia ł  p r e c z ;  
l )o  bram y nieba s z e d ł  s ta r ze c :
„O bracie  P io tr ze  s ła b y m  ja  ,
Na z iem i  nio m am  p o k o j a ! ”
Na to ś w i ę t y  Piotr r o z g n ie w a w s z y
W n is ć  rac jo n o l is ta  n ie  d a w s z y  ild . ild .

W iakim  j ę z y k u  i w  takim  s e n s i e  c zy l i  b e z s e n s i e  n a 
p isan ą  j e s t  i rosz la  a r ty k u łó w  t e g (W „ P ra w d ziw e g o  P r u s a 
k a .” C io k a w y m  j e s t  „Marsz s z l e z w ic k o  h o ls z t y ń s k i , ” u m i e 
s z c z o n y  w  tym k a len d arzyk u .  O p i e w a  on w  10 zw ro t k a c h  
b oh aters tw a  p r u s k i e ,  a każda zw ro tk a  zaczyna  s ię  o d :  
„Tram la  trata ,  trata rata !“ Kończy s ię  zaś len  rapsod b o 
haterski  n a s tę p u j ą cą  n a iw n ą  zw ro tk ą ,  za k iórą  k a n o n ie r z y  
z p od  M issun de  n ie  b ę d ą  p e w n i e  w d z ię c z n i  p.  ( i i n s c h o -  
row sky  em u  :

Tram ta trata, trata rata i 
Górą nas i!  W g ó r ę  s k r o ń !
Hurra w  no g i!  S z e lm y  w r o g i !

I z takich u t w o r ó w  b e z p r z y k ła d n e g o  id io ty zm u  ma 
się  u c z y ć  lud p o l s k i !  J e s t e ś m y  p r z ek o n a n i ,  że  lud nasz  
c h w a ła  B ogu t y l e  p os iad a  zdrowego .j jrozsąd ku ,  aby o d r z u 
c ić  p o d o b n ą  o b r z y d l iw ą  k s ią żk ę  od s i e b ie .

TEATR POLSKI. Dziś  w o  ś r o d ę  na d ochód  p . B i r -  
bary L i n k o w  s k i c j ; W y g n a n i e c  t m ś c i c i e l ,  dram at  
w  5  aktacli a II obrazach  z fra n c u s k ie g o .  O b oje  p a ń s tw o  
l . in k o w s c y  sta l i  s ię  ta len tom  s w o i m ,  z a p a łe m  dla sztuk i
1 s taran n ośc ią ,  w  n a j d r o b n ie j s z y c h  n a w e t  rolach,  u l u b ie ń 
cam i naszej  p u b l ic z n o ś c i ,  która  dz is iaj  l i c z n e m  z eb ra n iem  
a rtys tce  s i ę  o d w d z i ę c z y .

Oslatnie w iadom ośc i .
Francuskie dzienniki podają papiezką en

cyklikę z d. 8. grudnia w następującym niedo
statecznym wyciągu : „Błędy, przeciw którym
powstaje Pius IX., są tem niebezpieczniejsze, że 
dążą do osłabienia wpływu kościoła na osoby i 
narody, do zniszczenia harmonii miedzy świe
cką a duchowną władzą. System, który wszy
stkie u 'zczerbki prawowiernej nauki centralizu
je  i jednoczy, nazwał papież naturalizmem. Od
nośnie do słynnej encyk.iki Grzegorza XVI. z d. 
15. sierpnia 1832, uważa papież naturalizm za 
zdanie tych ludzi, którzy uczą, że warunki pu
blicznej egzystencji i obywatelskiego postępu 
wymagają absolutnie ludzkiego społeczeństwa, 
ukonstytuowanego i rządzonego bez żadnego 
względu na religię, tak, jakby religia nie istnia
ła. lub przynajmniej bez rozróżniania fałszywej 
religii od prawdziwej. Z nauki takiej wynikają 
skutki, zgubne dla jedności religijnej wiary, jak  
np. wolność sumienia i wyznania, jeżeli wolność 
ta żądaną bywa jako ekwiwalent prawa, k a 
żdemu obywatelowi w uporządkowanent pań- j 
stwie przysłużającego, t . j. p rawa wyraża nia t

swego zdania słowem i drukiem... Po skonsta
towaniu coraz powszechniejszego ubytku reli
gijnego uczucia, przytacza papież pomiędzy \ .v -  
pływającemi y.tąd błędami te-orję „udziclno- 

.ści narodów , które niezawisłe oil żadnego 
boskiego i ludzkiego prawa, narzuca swe czyny, 
p zasadni one jedynie potęgą dokonanego faktu, 
dyktując je jako prawo najwyższe.“ Dalej po
dają dtiennik. fraacuzkie jeszcze następujące 
wyjątki z encykliki. Następnie bada Ojciec ś\v. 
błędy komunizmu i socjalizmu, które uczą, że do
mowa sjtołeczność lub cała rodzina istnieć powinna 
tylko na zasadzie obywatelskiego prawa, które 
pod względem wychowania i nauki rodzicom 
wszelką władzę nad dziećmi nadaje. Pajbeź do
maga się wiec w tej sprawie dla kościoła praw 
wyższych i przytacza: „że będzie to zgubą spo
łeczeństwa, jeżeli właśnie ci, którzy objawiają 
tak uporną n im a w i$  przeciw zasadom konser
watywnym, przywłaszczą sobie prawo psucia 
nłodzieży na wzór swój własny." Dalej wspo- 
mi ta papież o zarzucie, czynionym tak często 
duchowieństwu, żc jest nieprzyjacielem umieję
tności i cywilizacji — -‘a następnie przechodzi do 
kwestji stosunku między państwem a kościołem 
W ogóle porusza sio cała encyklika czysto na 
polu spekulacyjnych i niezmiennych zasad kato 
liekiej religii, na tem zaś pola nie zdoła nikt 
wojować z papieżem i dlatego też — kończą 
dJPirnniki francuskie — nie dosięgną go hałasy 
przeciwników.“

„Oczekujen" niecierpliwie — pisze La Pa
trie —  tekstu encykliki z d. 8 . grudnia, której 
ogłoszenie zapowiedziały nam ostatnie depesze 
z Rzymu. Mniemamy wraz z dziennikami reli- 
gijnemi, że dokument ten sprawi senzację; ale 
jakie wrażenie wywoła odczytanie jego w umy
słach ?"

wie holsztyńsko-szlezw ickiej i niemieckiej. P ru 
sy, które uważają za zdradę ojczyzm gotowość 
niektórych pań>lw średnich paktowania z za- 
granioą w razie dalszych nadużyć jmn kich, mia
ły io już porozumieć z Moskwą w spraw ie po
tęgi pruskiej nad Elbą.

Corrierc dellr Marche donosi, że rząd wło
ski upoważnij jednego z jałmużników starej 
armii papiezkiej do wniesienia pomnika na polu 
bitwy pod Castelfidardo na pamiątkę poległy orli 
tam żołnierzy na dniu 17. maja 18(51. Pomnik 
ten składać się będzie z żelaznego krzyża na 
piedestału, na k tó n  m wyryte będą imiona ofi
cerów i żołnierzy. Wystawienie tego pomniku 
odbyć się ma jednak bez wszelkich uroczysto
ści. OirUto żali się, że rząd dał mu to pozwo
lenie. Dziennik ten widzi w podobnym pomniku 
hołd, oddany św ieckiej w ładzy papieża. ..Diri/io 
się m yli— pisze na to la P a l m ,— jest to hołd, 
oddany pamięci obałamuconych, lecz szlache
tnych ofiar sprawy przegranej, a rząd włoski 
słusznie uczynił, pozwalając na takie uczczenie, 
gdyż krzyż z pod Castelfidardo, jeżeli przypo
minać będzie wojnę domową, to przypomni tak 
że jeden z tryumfów włoskiej jedności."

Monitor donosi, że konferencje clowe pru- 
sko-francuzkie uchwaliły, aby traktat handlowy 
między Prusami i Francją od d. 1. lipca 1805 
miał obowiązującą wagę.

Aeue f. Pręsse podaje następujące wiado
mości d. 26. grudnia : „Od księcia Metternicba 
nadeszło do Wiednia, jak słychać, doniesienie 
zapewniające, że cesarz Napoleon w swej prze
mowie noworocznej jiominie wszelkie wzmianki 
polityczne. Wprawdzie poseł austrjacki nie otrzy
mał wprost takiego zapewnienia, lecz powiada, 
że przy sposobności w rozmow ie z panem Drouin, 
tenże widocznie z umysłu napomknął wyraźnie, 
że cesarz ma tym razem zamiar, trzymać się 
ściśle utartej konweniencji. Drouin miał powie
dzieć : ..Słów cesarza nie reprodukują lecz ko
mentują je, a pokój jest zanadto kosztownem 
dobrem, aby go oddawać na dyskrecję nierozu
mnych i lekkomyślnych glosatorów."

Benedetti, poseł francuzki w Berlinie, nade
słał swemu rządowi sprawozdanie z rozmowy, 
którą miał z Bismarkiem o sprawie szlezwiekiej. 
Podług tego BLmark z pewnym rodzajem obu
rzenia wypiera się przypisywanych mu dążno
ści anueksyjnych, zapewniając, iż usilnie chodzi 
koło tego, aby załatwić sprawę, ale liczy na 
to, że Prusy nie utracą przytem korzyści, na 
które liczyć mają prawo. Bismark kontentował- 
by się konwencją morską. Benedetti nie ogra
nicza się jednak na gołosłownem przytoczeniu 
wyrazów B isn ta rka ; opowiada także swoje 
spostrzeżenia osobiste i wrażenia, a z tego wy
pływ a, że jego zdanie sprzeciwia «ię wprost 
zdaniom Bisntarka. Benedetti jest przekonany, 
że bismarkowska teorja zwłoki wychodzi na 
jedno z jego dążnością nabycia księztw dla 
Prus.

Według rozma itycłi doniesień, k rzą ta  się 
Moskwa gorbwic nietylko w Wiedniu, ale i przy 
dv orach niektóry cli państw średnich niemieckich, 

drogę_jirnakim zamysłom w spra-

W Kijowie za konfirmacją jen. Hana roz
strzelano d. !J. hm. dwóch aresztantów: Aleksieja 
Bondarenka i Grzegorza Makiejewa, mieszczan 
kijowskich. Wyrok, ogłoszony w numerze 65 
Kijnolanina, bardzo zagadkowy, powiada, ż t  w* 
październiku rz. w kijowskiem tiuremnem wię
zieniu powstała bójka (z jakich  powodów, tego 
nie przytoczono). Aresztanci rzucili się na 
dozorców ..czasowych14, pobili ich mocno ka- 
kamieniami, jednego aż do bezprzytomnośui, a 
gdy oficer od straży kazał żołnierzom stanąć 
pod bronią dla prz' wrócenia porządku, niektó
rzy z aresztantów targnęli się na niego i gro
zili mu śmiercią. Głównymi sprawcami tego za j
ścia byli wyż wzmiankowani. Sąd wojenno-po- 
lowy skazai ich na śmierć.

W cukrowni łańcuckiej znaleziono, jak  do
nosi Krakauer Z tg., zakopane w ziemi następu
jące przedmioty: 27.000 nabojów ostrych, 10.000 
kapsli, 50 rakiet, 300 karabinów, G pak z mun
durami i 66 kożuszków mundurowych. Kopanie 
trwa dalej.

Telegram y Gazety Narodowej.
W l e d o n  d .  2 8 .  g r u d n i a .  Izba  p a 

nów na  w czorajszem  posiedzeniu  sw eni 
p rzy ję ła  uchw ałę  Izby  posłów, dalszego 
trw an ia  poboru  istn iejących  obecnie p o 
datków  i podw yżki s te m p lo w e j , p rzez 
p ierw sze  ćw ierćrocze  1 8 G 5  r., również j a k  
i uchwałę podw yżki zw rotu  opłaty  od w y 
robów cukru  z b u r a k ó w , p rzy  wywozie 
cukru  za gran icę. Sankcjonow anie  i o g ło 
szenie tych ustaw  nastąpi w tych dniach.

P e t e r s b n r g  21 . g r u d n i a .  Deutsche 
Zeitung  p isze  o s tosunkach  M oskwy do 
R z y m u : wieść o p rzesłan iu  paszportów
M eyendorfowi nazyw a b e z z a s a d n ą : p o d ró 
ży je g o  do F lorencji  celem ma być z ło 
żenie  hołdu następcy tronu. In te re s  za 
chowania  wpływu na  ka to lick ich  p o d d a 
nych M oskwy, w zbran ia  papieżowi z ry w a 
nia z M o s k w ą ;  z resz tą  ze iw an ie  to p r z y 
niosłoby M oskw ie  m ało  szkody.

w r w

C z ę ś ó  u r z ę d o w a .
—  J e g o  c . k .  A p o sto lsk a  M ość  n a j w y ż s ze m  

p o s ta n o w ie n i e m  i  dn ia  3 .  grudnia  br. raczy ł  
n a j m i ło ś c iw ie j  a d j u n k t o w i  p roku ratorj i  fioe . 
s o w e j  w e  L w o w i e  dr. R o m a n o w i  D e c y k i e -  
w i c z o w i  w  u zn a n iu  j e g o  z a s łu ż o n e j  g o r 
l iw o ś c i  w  s łu ż b ie  p a ń s tw a ,  n a d a ć  ty tu ł  radcy  
f in a n s o w e g o  z ,  u w o l n i e n i e m  od ta ksy ,  p o s t a 
n o w ie n ie m  z as  z dn ia  5 . g r u d n ia  br. pre fekta  
n a u k o w e g o  w  gr. kat .  s e m .o a r j u m  j e n e r a ln e m  
w e  L w o w i e  dr .  Jó ze fa  D e l k i e w i c z a  m ia 
n o w a ł  p r o fe s o r e m  h i s lo r j i  k o ś c ie ln e j  na Wy
d z ia le  t e o lo g ic z n y m  u n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o .

—  ,J®go c .  k .  ap o s to ls k a  M ość  r a czy ł  naj
m i ł o ś c iw ie j  za z a s łu g i  w  te g o r o cz n e j  k a m p a 
nii nad ać  : k a p i ta n o w i  p i e r w s z e j  klasy  z e  sz ta 
bu inzyn icr j i ,  J u l ia n o w i  R o s z k o w s k i e m u  
i p o r u c z n ik o w i  9 .  bata l ionu s t r z e l c ó w ,  D y m i
t r o w i  S  u m a r s k  i e m  u ,  t e m u  o s ta tn iem u  za 
w a l e c z n o ś ć  w  p o t y c z k a c h  p od  O t e r s e e ,  krzy-  
ż e  w o j s k o w e  z d e k o r a c ją  w o j s k o w ą ;  tu d z ież

g o r l iw o ść  w s łu ż b ie  b e z p iecz eń s tw a  p o d 
czas zam ie s z e k  w Galic j i ,  w j  w o łanych  przez  
p o w s ta n ie  w k ró le s tw ie  P o lsk ie m  w ach m i
s t rzo w i  z a n d a rm e r j i ,  Teodorowi P a  w e l c ż a 
k o  w i z łoty k rzyż  zas ług i ,  a do w ó d zco m  po- 
s l e ru n k o w  ź f in d a rm e r j i , J a k ó b o w i  L i t  y ń- 
sk ie m u  s r e b rn y  krzyż  zas ług i  z k o ro n ą ,  i 
M arcinow i G a w ł o w o w i  s r e b rn y  k rzyż  za
s ług i .

Gospodarstwo, przem ysł 
i handel.

P rzyw ilej. C. k.  m in i s t e r s t w o  h a n d lu  
u d z ie l i ło  r o z p o r z ą d z e n ie m  z d n ia  2 1 . l i s t o p a 
da 1864 I. 15628  a p t e k a r z o w i  w  I lo r o d n n c e ,  
G r z e g o r z o w i  A k s e n t o w i c z o w i ,  w y ł ą c z n y  p r z y 
w i le j  n» w y n a la z e k  ś ro d k u  do  u c h y l e n i . par-  
plt p o d  n a z w ą :  „B a lsa m  A k s e n t o w ic z a ” na  
ro k  j e d e n .

K oleje żelazna. Coraz c z ę ś c i e j  p o w t a 
r za jąca  s i ę  na k o le jac h  au s tr ja e k ich  w  pro-  
w in c ja c  n i e m i e c k i c h  p r z y p a d k i  rozbijania  
w a g o n ó w ,  n is z cz en ia  t o w a r ó w ,  s k a le c z e ń  i 
ś m ie r c i  p o d ró ż n y ch ,  z w r ó c i ły  u w a g ę  d z i e n n i ,  
k a r s tw a .  D z ien n ik i  w i e d e ń s k i e  żądają ,  aby  
rząd w r . ó s ł  do R a d y  p ań stw a  w n io s e k  u s ta 
w y ,  któraby z o b o w ią z y w a ła  z a r z ą d y  o o l e i  do  
w y n a g r o d z e n ia  s zk ó d ,  p o w s t a j ą c y c h  z p o w o 
d ó w  skaleczenia lub zabicia p o d r ó ż n y c h ,  ja k

to j e s t  w  Anglii , B elg i i  i S tan ach  / . j e d n o c z o 
n ych  |  g d y ż  k o d e k s  c y w i ln y  n ie d o s ta t ec z n y  
j e s t  p od  tym w z g l ę d e m .  W A D g lii natych  

liast po p o d o b n y m  w y p a d k u  zbiera  s ię  S jd  
p r z y s i ę g ł y c h ,  który  o s z a c o w u je !  w y n a g r o d z e 
nia ,  j a k ie  zarząd kole i  ma z a p ła c ić  p o s z k o d o 
w a n y m .  W S tan ach  Zjednacz i  n y ch  s a m e  ze-  
r ząd y  k o le i  od  cen y  k a ż d e g o  b i le tu  o d - l a d a j ą  
c z ę ś ć  na tak ie  p o s z k o d o w a n ia ,  i z a w ią z a ł y  
m ię d z y  s o b ą  o s o b n e  T o w a r z y s tw o  a s e k u r a 
c y j n e .  K a ż d y  b e z s t ro n n y  u zna  s ł u s z n o ś ć  i 
p o t rz e b ę  ta k ieg o  p r aw a  w  Auslr ji .

Do G az,  Polek, p isz ą  z Ciechanowskiego:  
P r o je k t o w a n a  od dni paru k o l e j  z  W a r s z a 
w y  d o  G d a ń s k a , na N as ie lsk ,  C ie th a n ó v  
M ła w ę ,  p o d o b n o  w o b e c n y m  c za s ie  z , s k a ł a  
z a t w ie r d z e n i e  r ząd u .  O c z e k u je m y  7. n i e c i e r 
p l i w o ś c ią  u r z ec z y w is t n ie n ia  te go  p r o j e k t u ,  
g d y ż  to  n ie z m ie r n ie  o ż y w i  h a n d e l  i w p ły n ie  
na d o b ro b y t  n a sze j  o k o l i c y .  D o s y ć  znaczn y  
klin ziemi, ' zaw arty  m ię d z y  P r z a s n y s z e m ,  C ie 
c h a n o w e m  i P u ł tu s k ie m ,  prod u k u jąc y  ogrom n o  
m a s y  p s z e n ic y ,  u p o s a ż o n y  od natury p oo  ka
żd y m  w z g l ę d e m ,  n ie  p o s ia d a  ni je d n e j  o s- 
w e t drogi  b i t e j ; k om u n ik a cja  w ię c  z Pultu-  
skii  m, j a k o  j e d y n y m  portem  z b o ż o w y m ,  mu- 
m o ż e b n a  j e s t  ty lk o  w  z im ie ,  p od czas  m r o 
z ó w ,  g d y ż  na w i o s n ę  i w j e s i e n i  n a w e t  l e k 
k ą  b r y c zk ą  w y d o b y ć  s ię  z b l0 ta j e s t  p r a w ie  
n i e p o d o b ie ń s tw e m .  T e m u  tu g ł ó w n i e  p r z y p i 
s a ć  należy ,  ż e  p o m im o  w ie lk ie j  produkcji  z b o 
ża ,  gosp od arstw a  mają tam p o w i e r z c h o w n o ś ć  
u b o g ą  i n iez a m o żn ą .

L w ów  24 .  grudn ia .  W G m ,  L w o w .  c z y 
tam y n a s t ę p u j ą c e  s p r a w o z d a n ie :  P o d c z a s  gdy  
p rzy  n o r m a ln y c h  s to su n k a ch  h a n d lo w y c n  u- 
tr z ym u ją ,  ż e  ś w i ę t a  s ą  p r z y cz y n ą  stagnacj i  
h an dlu ,  in n e  o k o l icz n ośc i  w y w ie r a j ą  w p ł y w  
na h a n d e l  w  o g ó ln o ś c i ,  a w  s z c z eg ó ln o śc i  na 
h an de l  zbożem . P rz y b y w a ją c y  a je n c i  i p o 
pyt  w  d r o d z e  te legraf iczn ej  są  d o w o d e m ,  że  
nie  brak s p e k u la n t ó w ,  którzy c h ę tn ie  w c h o 
dz i l i !  j in t e r e s a ,  a le  te r a ź n ie jsz e  c e n y  i 
potrzeba  w e  w ła s n y m  kraju ,  w p ły w a j ą c a  na 
p u d n u s z en ie  s i ę  c en  Jwszystkich g a tu n k ó w  
zboża ,  w s z y s tk o  (o utrudnia  w y w ó z .  W e  
L w o w i e  p o d n io s ły  s i ę  eo n y  w s z y s tk ic h  g a 
t u n k ó w  zboża ,  a co  tym  s p o 9oben zysk ają  
w ł a ś c i c i e l e  z a p a s ó w ,  to z drugie j s trony  tra
ci w y w ó z  ze  w s z y s lk i e m i  s w e m l . in tere sa  
h a n d lo w e  p op iera jące in i  n a s tę p s tw a m i .  P sze 
nicę n a j l e p s z e g o  ga tu nku  p ła c o n o  k orzec  po  
6 z ł .  do 6 2 0 , alo ar tyku ł  len  s k u p o w a n o  
ty lk o  dla m ły n ó w  tu te jsz ych  i w y ł ą c z n ie  na 
m ą k ę  p o s ta n o  kilka par-1yj do P r z e m y ś la ,  
R z e s z o w a  i w  o k o l i c e  Karpat.  Jęczm ień

p ta co n o  di iżej j a k  w pop rz ed n ifn  ty g o d n iu ,  
bo k o r z e c  w agi  140 funt. po  3 ztr. 40 c . ,  a 
ga tu n k i  d-dire  du b r o w a r ó w  b yły  n a w e t  d r o ż 
s z e .  Z y t o  m o c n o  w kraju p o s z u k iw a n e ,  pL i
cu nu po  4 złr. k o r z e c  w a . i  160 fn l .  Przy u- 
m ow aol i  z o d s t a w ą  w  s ty czn iu  ptaroii ii po  4  
z łr .  2 0  c. do 40  t Na ow ias n ie  liy lo  k u 
pca ,  ch oc iaż  gatunki  w a g i  lOOfot. d a w a n o  po  
2 ztr. do 2 .1 0 .  Hnzmaitycli  g a tu n k ó w  zboża  
w y w i e z i o n o  w* tygod niu  u b ie g ły m  113 eotnr .  
do K r a k o w a ,  223 cetnr .  do B ie lsk a ,  269  ce lr .  
do U lo m u ń e a  i 41 ce tn a ró w  do P . e r a u .  Mąki 
p a r o w e j  rfyslar.o ze  L w o w a  149 cetnarów  do  
B z e s z o w a  i 224  ce tn a ró w  do Przi m y s ia .  J a 
rzyn s t r ą cz k o w y c h  w y s ia n o  81 c e t n a r ó w  do  
S la u d in g a ,  8 3  c e t o r .  dc B e in a ,  42  c e l o r .  do 
Kolina i 319  c e tn a r ó w  du M y s ło w ic .  N a s i en ia  
I liU.  k o n i c E U  1 k o n o p i  w y sta n o  39 c etn r .  
do W ie d n i a ,  51 celnr.  do Kolina.  Chmielu 
p o d o l s k ie g o  w y s ia n o  21 ce tn a r ó w  un There-  
s ie n s t a d lu  i 13 c etn r .  do  L obos itz .  k ló re  p o 
m i e s z a n e  z c h m ie le m  c za s k im  po w ró cą 1 z n o 
w u  do Galicji.  Lnu, l.onopf i pakuł w y 
w ie z i o n o  103 c etn r .  do W ied n ia .  53  cetnr.  do  
B ie lsk a ,  82  cetnr .  do S tau d in gu .  43  ce lnr .  do 
B e r n a ,  117 c e tn r .  do Kolina i 991 cetnarów  
do W r o c ła w ia .  P r z e s y łk i  w e ł n y  o w c z e j  w y 
n o s i ły  91 c e ‘n ar ów  do W ie d n ia .  133 cetnr .  
do B ie lsk a ,  93  ce tn r ,  do Berna ,  103  ce tn ar ów  
do O p a w y  i 1310 c e tn a r ó w  do W r o c ła w ia .  
S p i r y t u s u  w y w i e z i o n o  ty lk o 49  cetnr.  do 
Krakowa, 24 cotnr .  d o  W ie l ic zk i  i 47  cetnr .  
do W ie d n ia .  Dla _ p r z e d s i ę b i o r s t w a  kole i  ze  
L w o w a  do L zu rn io w ie e  n a d s z e d ł  w  tygod niu  
u b ie g ł y m  drugi tra n sp o r t  s zy n  z W tKowic.  
D a ls ze  p r z es y łk i  m ają  n a d c h o d z ić  regu larnio  
po 2 0 0 0  szyn  c.i t y d z ie ń .  Bydła r z e ż n e e o  i 
o p a s o w e g o  w y s i a n o  w tygod n iu  ubiegły  m 360  
s ztuk w o łó w  do O ło m u ń c a ,  B er n a ,  L ipska i 
Florisdorf .  W y w ó z  trzody c h le w n e j  p r z e z n a 
c zo n y  do O s t i a w y ,  L ip n ik a  i O ło m u ń c a  w y 
nos i!  2109 sztuk .

Lwów ł ł .  grudnia. W s zy s tk ie  gatunki  
zboża  s putd y  c o k o l w i e k  p r zed  ś w ię t a m i  B o 
żego  N a r o d z en ia ,  w y j ą w s z y  żyta, lireczki i fa
s o l i .  Żyto s to i  do  4 z łr . ,  h reczk i  3 z łr .  80  do  
90  cnt. ,  fasola  7 z łe .  30  cni.

8 t a n l s I a ' V Ó W  19. gru d n ia .  W p ie r w sz e j  
p o ł o w i e  b. ni.' b y ły  na targach w  Buczacz l l ,  
H aliezu .  M a n a s terzy sk a c h ,  N ad w órn ie ,  S t a n i 
s ł a w o w i e  i T łu m acz u  n a s tę p u ją ce  c en y  c z t e 
rech  g ł ó w n y c h  g a tu n k ó w  zboża i in n y ch  ar
t y k u łó w .  Mec p s z e n i  v 2.25.  3 z t . .  2  2 5 . 3 .25 , 
.3.25, 2 5 0 ;  — żyta 1 40,  2.20,  1 .80 ,  2.20,  2 .6 ,  
1 . 5 0 : —  ję c z m ie n ia  1 . 3 0 ,  1 .20 ,  1 30, 1 55. 1 62,  
1 .3 0 ;  —  o w s a  70 c., 84  c . ,  70  c ., 1 z ł . ,  1 z ł . ,

— . 00  c.: — l ireczki 1.40,  — , — , — , — ,1 .5 0 :
— k u k u r u d z y  2 z ł ,  2.40,  1.31,  3 z ł . ,  2 .5 0 ,  2 .25;
— z ie m n ia k ó w  90  c ., — , I zł,  1.2Ó, 1 .40 ,  — ;
—  celnar  siana 2 zł., 1 .50 ,  1 5 0 ,  2  z łr .  1.25, 
1.2 0 ; — s ą g  d rzew a  tw a rd eg o  5 5 0 ,  6  5 0 ,  5 z l , |  
5 z t -  8.50.  5 .50 ;  — m ię k k ie g o  4 .50 ,  4 .50 ,  4 z ł . .  
4  z ł . ,  5 .40 ,  4 .5 0 ;  — funt m ię s a  w o ł o w e g o  10 
c., 11 c . 10 c .. 8  c . ,  1*  c ,  12 c . : —  masa  
o k o w i t y  38  c , 4 8  c., 60  c „  50  c . ,  64  c . ,  35 
c en tó w  w. a.

G o i -  l i c i -  d, 20.  grudnia  C eny  ta r g o w e  : 
p s z e n i c a  3  50 .  ży to  2 .30 .  j ę c z m i e ń  2 . 2 5 .  o w i e s  
1.38, z iem n ia k i  1 .6 5 .  S i a n u  ( c e t n a r )  1 30,  s t o 
ma 89 c n t ,  — K olbuszow a d. 2 0  g r u d n ia .  
P s z en ic a  3 zt.,  ży to  1.90,  j ę c z m ie ń  1.80 ,  ow ies  
1 t i r . ,  z ie m n ia k i  1 ztr , d r z e w o  t w a r d e  ( s ą g )  
6 .50 ,  m ię k k ie  5  z łr . ,  s iano  ( c e tn a r )  I z łr . ,  
9tom a 9 0  cnt.

Ziemianina, w y c h o d z ą c e g o  w  P o z n a n iu ,  
w y s z e d ł  n u m e r  5 2 . ,  z a w i e r a j ą c y :  D la c z e g o
pumim n n a k ła d ó w  g o s p o d a r s t w a  n ie k tó r e  n ie  
p r z y n o s z ą  o d p o w i e d n ie g o  w ł o ż o n e m u  kapita-  
ł iv d o c h o d u -? p,  L u d w ik a  D ą b r o w s k ie g o .  —  
S to k ło s a  S c h r a d e r a ,  p .  Karola K arśn ick iego .  
L p raw a  s to k ło s y  S a b r a d cć a ,  p. J. A. Barrala .
O z n a c ze n iu  śc ió łk i  le śn ej  dla  la s ó w ,  __  O
zm ian ie  d r z e w a  przez  s p ł a w i a n i e .    R o z m a i 
tości.  — D o n ie s ien ia  l i t e r a c k ie .

Pociągi na kolei telaan ej.
Odchodzą; Z e  L w o w a  do  Krakowa 5 

g o d z .  20 m in .  w i e c z ó r  i 5  go d z in a  10 m in .  z 
rana .  Z K rakow a do W ie u n i a  7 g o d z .  i  rana,  
3 g o d z .  30  m m .  po  p o ł u d n i u ;  do  W r o c ła w ia ,  
do O s tr a w y  j p r z e z  B o g u m in  (O d n rb erg )  do  
Pru« i lo  W a r s z a w y  8 eo d  z. i  rana; do Lwn-  
w a 10  g o d z ,  3 0  m in .  z rana i 8 g odz .  30  m.  
po p o ł u d n i u ;  do W ie l ic zk i  11. g o d z .  z rana.  
Z W ie d n ia  du K rakowa 7 g o d z .  15 m in .  z ra
na,  8  g. 3 0  m .  w ie c z o r e m .  Z O s tr a w y  od  
K rakow a  11 g o d z  z rana.

Przychodzą: Do L w o w a  z K rakowa 8  
g o d z .  32 m .  z rana,  9 e .  40  m. w i e c z o r e m .  
Do K rakow a z W iodn ia  9 g. 45  Pn. z rana, 7 
g.  45  m. w ie c z o r e m ;  z W r o c ł a w i a  9,  g .  45  
m . z rana,  5  g .  2 0  m .  w i e c z o r e m :  z W a -sz a -  
w y 9 g.  45 m. z rana ; z U.->lrawy na Bugu-  
m:n (O d e r b e r g )  z P r u s  5 g .  27 m. po p o ł u 
d n iu ;  ze  L w o w a  6 g. 15 m .  z rana, 2 g o d z  
54  m. po  p o ł u d n i u ;  z W ie l ic z k i  6 g o d z .  2 0  
m in .  w i e c z o r e m .

P rzyjechali d. 23. — 25. utrudnia.
P|i .  T er le ck i  W z l l o i z o w a  S w ie ż a w s k i

A. z S z c z e p i a t y n s .  P e trow jcz  F .  X. z W o -  
lu s tk o w a ,  K orzen iow sk i  K. z S o l o w y ,  b r . ,B r u -  
nick i  J. 7. B rzeź n icy ,  B e r g m u l le r  L. z e  Sn a-  
tyna,  D e m b s ch er  T. z G ródka .  W i t o s la w s k i
B. z W o j c i e o h o w ic ,  T h o m k e  W . z B rz eża n ,  
S o z a ń s k i  J. z T a rn o p o la .

Pp. P a p iu s  J. z G r z ę d y ,  nr.  Mier I- . z 
H a d z ie c h o w a .  C zerm iń sk i  S, z D o ll ie g o .

P p .  Hr. B aden i  W .  z S u r o k o w a ,  Chiliń-  
sk i  E .  z M osk w y ,  H s s z la k i e w ic z  d e  G utl lob  
A. z Ł ó w c z y .

W yjech ali d. 23. — 25. grudnia.
Pp. Hr. K o m o r o w s k i  W .  do  D i i e w i ę t n . k ,  

K u l ik o w sk i  L. do K rakow a ,  Hackmanr,  F, do  
C t e r n i o w i e e .  C ie le c k i  W , do B y c z k u w i e e ,  
S l u w i k o w s k i  T. du S t o p n ic y .

Pp.  D e m b s ch er  T. do Ż ó łk w i ,  L s n er y  M. 
do P r u s in o w a .

P p .  P a p iu s  J.  do G rzęd y ,  Terlo.-ki  W. du 
H oszow -a.

Telegrafowali] kurs w iedeński, W- A 
z dnia 27. gmdniz. ei-i'4

Ol lig. długu p*d*. 5V/, ca 1 0 0  gl. m k. 71  75  
Pożyczka nar. 1 8 5 4  5«/ f  za 100 gl. m k. 7 9  95  
Losy z r. 1 8 6 0  . . .  93  95
Akcje banku s>*rod. za 10O0 gl. 7 8 0  —  
Akcje Towarzystwa kred. na 20 0  gl. 1 7 5  8 0  
London 10  funt szterlingdw . . 115  25
Dukaty cesarskie s rtn ta  . . ,  . 1 5 47
Srśskro 10 0  i l . t r .  i ................................... 11 5

k u r s  I w G w a k i ,
z dnia 27. grudnia

Dukat huiecderińJ . . 
Dukat cesarski . , ,
Moskiewski półimperjał 
M o sk ie w s k i  rubel srebrny 
Hoskiew iki rubel papierowy 
Pruc-kf talar kur. . . . .  
9 vie- listy zast. w. a \  „
Gslic listy »*efc m k. i  ■? 
Galicyj. obiig. indem, ł  ł  £ 
Pożyczka narodowa ii f 
Akcjs kolei tel. g s L  . j  -»

D-iją
w .  a.

gl. | ct 
5 41

72 95  
76  54
73 -  
79  55

w .  *.

Ki. rt
5 ' 4 6  
5 48  
9 56 
1 83- 
1 49  
1 75 

73  58  
7 21 

73 8 ? 
8 0  22

224 50 227 -



GAZETA NARODOWA z dnia 28. grudnia 1864.

W  D r o h o j o w i e  n\m l i  o-1 H A  
DYMNA r a ł k o -  

w i t a  i c z ę ś c i o w a  W Y P R Z E D A Ć  m e b l i ,  
s p r z ę t ó w  i n a rz ęd z i  g o s p  id a i c z y c n ,  k o n i  for 
n a ls k ic h .  źreb iąt ,  k r ó w  i ja ło w n i l .u .  K u p u 
j ą c y  z e c h c ą  s ię  z g ł o s i ć  n s o h i s u e  lub  l i s t o 
w n ie  d o  Zarządu dóbr D rohojow a.

D l a  r o d z ic ó w !
A ż e b y  d z i e c i  p r z y  czerc -tw em  

z d r o w i u  u t r z y m a ć  i w y c h o w a ć ,  z w r a 
cam  n w a g a  S z a n o w n y c h  R o d z i c ó w  na  
m o j ą  c z e k o l a d ?  p r z ec iw  r o b a k o m ,  p o 
w s z e c h n ie  luDioną,  a k tó re j  s k u t e k  
j e s t  n i e z a w o d n y  i z e z y a t e m  s u m i e 
n ie m  r a d z ę  Szan ,  R o d z i c o m  s w o i m  
d z i e c i o m ,  c z y  o n e  na  ro b a k i  c ie r p ią ,  
c z y l i  t e ż  nie ,  co  3 m ie s i ą c e  d o  z a ż y 
cia d iw a ć .  P r z y c z y n ę ,  j a k o t e ż  s p o s ó b  
za d a n ia  w s k a ż e  m oja  w in ie t a  i p r z e 
p i s  j e j  u ż y c ia .

Z a m ó w ie n ia  d la  w s z y s t k i c h  pro-  
w in o y j  p a ń s t w a  a n t r j a c k ie g o  z a ła tw ia m  
n a j lep ie j  za  p r z e k a z e m  p o c z t o w y m .  

S zlak a  kosztuje 20  c«nt 
Z apakow anie 10 ,

Ta Czekolada przeciw  robakom
j e s t  d> n a b i c i a  j e d y n ie  wie L w o w i e  u 
p p .  aptekarzy KUCKI AA i BER  
LINE RA, tu d z ie ż  w  Bi d e j  u p  J.  
B e r g e r a ,  w  B u e z a c z u  u p M. L ip sz iea ,  
w J u w n r o w i n  u o .  L achovwiozą apt.,  
w  L e ż a j s k u  u p.  St .  M aresch a  a p t . ,  w  
K e n t a c h  u p. F u e i i s a  f p t . .  w  M an aste -  
r z y s k a c h  u p .  J .  L i p s e b u t z n .  w N o 
w y m  S ą c z u  u p,  K o s t e r k i e w i c z a ,  w 
R z e s z o w i e  u p. Sza jtp r n  i s p ó łk i ,  w  
S t a n i s ł a w o w i e  u p.  F e r d .  S t e c h e r a  a p t  

S z t u k a  k o s z tu je  20  c a t .
August KrOczer 

1 01 8  3 — 0  pt  knrz w T o k a j u .

Wiadomośfc dla lekarzy
S y r o p  Dra ■ 4 ?  a.

Sirop du
D r P O R G E T

u ż j  w t s i ę  z  n a jp o 
m y ś l n i e j s z y m  s k u t 
k ie m  p r z e c iw  ka
szlom  . uporczy
wym , katarom, ko-
k loszow i, nerw o

wej Irytacji naczyń p lacow ych t w sze l
kim  cierpieniom  pł< rolowym- L e k a r z e  
p a r y z c y  z a w s z e  z p o m y ś l n y m  s k u tk ie m  g o  
p r z ep isu ją .  Ł y ż e c z k a  o d  k a w y  j e s t  d o s t a t e 
c zn ą .  D o s t a ć  m o żn a  w  P a r y ż u  11 Dr.  G h a b le ,
rue  V iv ie n u e ,  3 8 :  w  K r a k o w ie  u p. B r u n o m
M i c z y d s k i e g o ,  w  W a r s z a w i e  w  s k ł a d z i e  ma-  
t e r j a ł ó w  a p t e c z n y c h  p. D a l i a ,  w e  L w o w i e  n 
p. Z. Rukera. 1012 9 - 0

C en a  f l a s z k i  1 złr. 80  c n t . , z  o p a i o w a  
niem 2 z łr .  w. a.

1 11 i w e r s a l i k i  m a ś ć  g o j ą c a .
J a k o  ś r o d e k  u z d r a w i a j ą c y  od  w ie lu  lat 

p o w s z e c h n i e  u z n a n y  jo-1 t k z w a n a

JTSaii cinioww«.
k tó ra  już ♦<> j a k o  p l / s . s r  p i z y l o ż  >ra 
111 p ie r s ia c h  luli i K ę f l / y  łi>p„tkami.  
skutkuj- '  p r r r c ł w  a s tm  ę, a r  od» m 
p i e r s i o w y m  i p ł i i e o w y m ,  u ś m ier za  !■'>' 
I-- w  k r z y i - i c l i  i w s z e lk i c h  r z ł o n k  ' h. 
ja k o  t o : w  ram ion ' .eh .  n o g a c h  i s t a 
w a c h  c? 1' 1' Ini r, p en  7'- nu b ó l  i-i - 
w y ,  w  holu  z e i ió w  z aś  P ł y t a  n.-- ;, i 
s tr o n ie  t a s z , , p id k tó rą  ząb  I k u 
r z - .  iiśm e rz a  ten bó l  n e b  w m. Ró-  
wi ie ź  jf if t  ona  s k u t e c z n a  d o  g - j e n i a  
ran, w r z o d ó w ,  za p a le ń  i ó ż y ,  za p a le n ia  
o c / t i ,  g t-ngr  n y ,  ran o a i - ź y e b ,  w - g ir o -  
tk ó w  i 0 ' i 'm róźen ia . d o  n - z p u d y e u i s  
b o l ą c z e k  i n b r zm ień  i g - i  t - k ż e  u 
k o b ie t  z r a n io n e  p ie  s i.  Ł ą c z y  t.akźe 
rak i ,  l W u ł y  i w y r z u t y ,  p o c h o d z ą c e  7, 
s ł a b o ś c i  s e k r e t n y c h ,  1110 3 - 1 2

H a s  'i tej d o s t . -ć  an ż " «  u F r a n 
c i s z k a  Maar-k w  H a m b u r g u .

K a w  le k  jUj m aści k o - z t u j e  42  kr  
G ł ó w n y  s k ła d  z n a jd u je  s>ę w e  

Lw ow ie w  aptece A Berllnrr.a 
(d a w n ie j  H  L a n c . e g o ) ,  w B r  i t - ż - i r - h  
u B .  F  idenherd ta, w  15 od  1 h 11 a,(Le
karz a  N e u s t c i u a .  w  B cza  zu  u M. K - 
d r r b s k i e g o ,  w  G zer i i iu ir eu ch  u I g n a c .  
S c h n irc h a ,  w J i m s U w i u  u brar i J a 
ś k i e w i c z ó w ,  w  K r a k o w ie  11 J .  Jat in a ,  
w K o ł o m y i  u W .  l fa  K u p f m m - n  . ,  w  
K a łu sz u  11 a p t  S c h l e s i n g e r s ,  w P r z e -  
m , ś ! u  u apt .  N a h l i k \  w  R z e s z o w i e  n 
l g n .  S e n s  loro ,  w  S t a n i s ła w ó w  ie u apt .  
T om s.n k a .  w S t r y j u  u a p t .  K ort b ęrg e-  
ra, w Z a l e s z c z y k - e h  u K o d r ę b s k i e g o .

Z a św ia d c z e n ie .
Żona m o ja  u ż y w a i ą e  o d  d v  óeh  

p r z e s z ło  lat w s z e l k i e  za  p o r a d ą  jr k a r 
s k ą  p r z e p i s a n e  mr ś c i  d o  z a g o j e n ia  ran 
s k r o f u l i c z n y c h ,  z a c z ę ła  o s ta te c z n ie  u- 
ż y w e ć  M -ś ć  c u d o w n ą  —  i z tak  z b a 
w i e n n y m  s k u tk ie m ,  że  po  u ż y c iu  trzech  
k a w a łK ó w  te jż e  M ś c i ,  r a n y  z u p e l t i e  
pi g o j o n e  z o s t a ł y ,  i w s z e l k i e  ś h - d y  ta 
k o w y c h  p o g in ę ł y -  M am to  za ś w i ę t y  
o b o w i ą z e k ,  p o le c i ć  t e k o w ą  c iorjdą ej 
lu d zk i  ś f  i. S t a n i s l .  B a r t .

J e s t  to  n ie o e o -  - 
n io n y  ś r o d e k  pro-

S ^ ni-6 ' g P  z a w o d n y  p r . e  iw
raiitTinj w *  nfijuporezyw--

”^ s z y m  zatwnr- 
Idrrniom . żółci - 
I zamuleniu ż o 

łądka. zapale, 
Jnln kiszek, bo- 
lle śr iom  Żołąd- 
I ka , wyrzutom  
I nahkórnym rcu- 
I m atyzm om , po- 

T m r r -  i   nj dngrzP, brelto-

C A C V l N , a . r * « » ^ B™ ? « ™ 5
d e k o  k r y t y c o z n c g o  p r z e j ś c i a  i w  o -  
s p n e e i w  w s z e l k i m  s ł a b o ś c i o m  z  
o j  t o ś c i k r w l  1 z e p s u t y c h  h u m o r ó w  
h o d z ą c y m -  W  t y  h o s t . t n i / h  s ła b o -  
jb sa  o n e  s zs izeg ó ln  e l  z a l e c a n e ,  1 i - s t n e .  
nu w W a r s z a w i e  u pp.  Gul!.-, i M ro zo -  
t e g o  i w  a p t e k a c h  w  W iln ie  p. C h ro śe i -  
g o ,  w e  L w o w i e  ti RUKERA i A .  B E R -  
E R A  d a w n ie j  L a n e r e g o  « w K r a k w ie  p. 
nona .M iczyrisk iego .  lOOG 09 _ o )
Jena: 1 złr. 25  c „  d u ż e  p u d e łk o  2  z łr .  2  0  

z a  o p a k o w a n ie  10  c e n t ó w

E g z a m in o w a n y  i zaprzy
s ię g ły  ekspedytor
p n lacj i  b i e g ł y ,  ju ż  la t  9 w  t y m  z a w o d z i e  
p r a c u ją c y ,  m o g ą c y  s ię  w y k a z a ć  najch lubn iej -  
s z e m i  ś w i a d e c t w a m i  i r e k o m e n d a c j ą ,  p o s z u 
ku je  umi ' s z c z e n ią .  124 1  1 — 3

Adres S. B Sądowi. W isznia.

Wieś na Wołyniu
5 mil o d  g r a n ic y ,  o b e jm u ją c a  prz> s z ł o  2 . 7 0 0  
m o r g ó w  d w o r s k i c h  g r u n t ó w  o r n y c h ,  l ą k  i 
l a s u  d ę b o w e g o .  j >;.t z woln>’j rek i  d o  ep rzc -  

d an ia .  12 2 9  3  — 3
B liższych szczegółów  udzieli c. k. 

not ijusT,' FRANCISZEK W OLSKI w e  
L w o w i e  Nr. 50  m-

 Hceh Islaudbki p r z e c iw  kaszlom ,
zaflegm ieuiu plue 1 cn ip lcp io m  p iersio 
wym , eawt.ee e dobrym skutkiem  u ży
w an y , w  nowej form ie pastyIkowej 
przyrządzony przyjem nego smaku'

Pastylki z mchu»•

dr .  Franciszka Santrra w R a r e n b u r g u ,  
(kr.  W ir t e m b e r g .k ie )  — p u d e ł k o  p o 4 0  c t . ,  z 
p r z e s y ł k ą  p i c z t ą w ą  5 0  c u t . ,  p r z ez  w ie lu  l e k a 
r z y  . d o  użyc ia  najusi ln ie j  p o l e c o n e ,  p r z e c iw  
cierpieniom  katarowym płuc, katar m 
chronicznym  krtani, chrypce I cierp ie
niom  kaszlow ym  każdego wieku skro- 
ful m i t.  d. s ą  na s k ła d z i  r dla Lwowa i 
król. Galicji j e d y n ie  w a p t e c e  ZYGMUN
TA RUKEHA pud S r e b r n y m  ('H em .

1149 2 — 12

C. k. uprzyw. lw o w s k o -c z e r n io w ie c k ie  T o w a r z y 
s tw o  kolei  żelaznej.

wi e s z c z e n i e .
Ounośnie do <-bwieszczonia z d 2. grudiiia r. b. uwiadamia się 

n iire jsztm  .n nh-no tihilo pp akcjonarjuszów w Galicji, iż na rozpi- 
saoą j « l / o Wj.iłatę kwity tym. z a s o - e  (Ioleriin^sr.lieine) na akcje  c. k. 
uprzyw . T ow arzystw a kolei żelaznej Iwowsko-czcrniowieckiej, także 
w fdii :nirr!n-a!istrj:i<:ki .po bar-ku we Lwowie (plac F e rd y n a n d a  w 
domu Gromadzińskiej) bez wszelkich w ydatków  wystawiane b jP m o g ą  

Wiedeń 21. grudnia 1 8 6 1. 1242 1—3
R rtla  administracyjna.

1157 3 - 3 C’. k. upr/> w ilejow any

Płyu uzdrawiający
Franciszka Jana K w izd y  w  Korneuburgu.

Po pt przedniem praktycznem w y
próbowaniu i zbatlan u go przez Wys" 
c. k. władze sanitarne, wyłącznym 
przywilejem JM. cesarza Franci zka 
Józefa dla państwa anstrjaekiego, tu
dzież medalem w Londynie r. 1862 
zasze/yeony i w masztari i ;ch JM. kró
lowej angielski; j i JM. kióla praskie 
go, jak  t o  dowodzą chlubne uzusnia 
wyrabiającemu ten płyn przez do y- 
cząc-e urzęda masztalerskie przepłanr, 
z jak najlepszym skutkiem  używa 

n \,  oka uje t<ię nadzwyczaj, skutecznym na zb zwładnienie, reumatyzm, zwi
chnięcie, podbicie i t. p., utrzymuje konia wytrwałym i raźnym nawet przy 
śą:więit zem : atęż niu, do najpóza'ejszej starości, i gluży szczególnie do w 'mo- 

cnieuia przed, d o  powrócę ca sił po w iększych trudach.
D oh t a ć  m o ż n a :

W e L w ow ie ;i j p .  K o n s t a n t e g o  D k i e r s h i r g o ,  w  a p t .  A d .  b E R L I N E R A  i w r.pł. 
Z Y L .  R U C K E R A  , w  BI s i r  |  u J .  K e l le ra ,  w Bielsko J .  S t a n k a ,  w  Bneznezn K n d rc b s k i  
ot , . BrrrżanncL J. M arguliea  i J .  Fadei harnt ,,  w C zem low each  J .  S e h n ir c h ,  w
K r n k o \ ł i ł  M J  w u r n ,  ,-i i J .  J e n .  w  O ś w i ę c i m i e  S t .  D o U c o . n k i ,  w P rzem yśla G a i-  
1 * : 1 \  ^ > n ,  w R adziechow le J  ś k  e w i ' z ,  w  R zeszow ie S c k n i te r  i s , ; ó l k a  , v. Tarno
p o l  A. Morn',\-( t w  .m ow ie J.  J * h n ,  w  /n leszczyk arb  J .  K odrębhk i.

Cena jednej flaszki I zlr. 40  eent w. a.
Mn ią i.--k fi f l i . z k '  ni*; m o g ą  i iyć  p r z e s ia n e ,  o p a k o w a n i e  k o s z t u j e  3 0  c e n t  w .  a.

c i E M ? I Y  I B i A W A T N Y  H A N D E L f i u

1’nlt'ca 8wój obficie zaopatrzony hadel tocidrów bła- 
watnych i płó ieu, niemniej zwraca u w a g ę  na jedyny 

sk ład  kom isowy
P ł ó c i e n  i b i e l i z n y  s t o ł o w e  j

% fabryki F. i A. H einców ,
kt re to : ■ v, sząd za nadepaze uznano, po cetisch stalyrh fa 
toczu;. cli, jak też w-.zcl i<* do teg handlu lależące towary, 

po / r a m e k  oizkieb cenach p.j feca.
1203 4 -8

IAI 3  M  v IAI A  l 0 > Z Q 0 d

Handel galanteryjny

Władysława Bączkowskiego
przy placu św. Ducha we L w ow ie

poleca w i l k i  sk ład  komisyjny prawdziwej karawanowej

1185 3 - 8 z c. k. nadwornego handlu herbaty

P i o t r a  I B o f e r a  W i e d n i u *
N ajprzedniejsze gatunki prawdziwej karaw anow ej herba ty  znajdują 

się na składzie w o n  ginalnych pak iet ach

po 3. 4, 5, 6. 8, 10, 12, 10, 20 , 25 złr. w . a.

Do przyw rócen ia  piękności i m łodości  s ły n n y  w
ca łym  św ie c ie  p łyn

Eau de Lis de Lohse, mleko łiliowe
pr -cz  z p ie g a m i  ż ó ł t e m i  p ln a m m i i z m a r s z c z k a m i  .’ P r z e z  k r ó le w s k o - p r u s k ą  l e k a r s k ą  w ła d z ę  
r z s id ó ^ a  z b a d a n y ,  p r z e z  w s z > 8 t k  ch le k a r z y  i l e k a r s k ie  w y d z i . i ł y ,  t u d z i e ż  z e  s t r o n y  dam  
i u  ż - z V z n ,  j a k o  l e d y n y  i r i i e z a a n d a y  ś r o d e k  p ię k n o ś c i  w y p r ó b o w a n y  i u z n a n y  —  p o w r a 
ca k ż .ie j  s k ó r z e  j e i  m ło d o ,? ia r in ą .s w ież o ś ć ,  m i ę k k o ś ć  i g i b k o ś ć ,  o c h ła d z a ,  o r z e ź w i a ,  upię-  
<nia  i i .d ia la d n la  s k ó r ę ,  gub i  w s z e l k i e  n i e c z y s t o ś c i  s k ó r y ,  j a k o  t o :  p i e g i ,  u k ą s z e n i a  o w a d ó w ,  
liszs-j-\ żó ł to  p la m y ,  o p . l e n i a  od s io ń c a ,  d z i o b y  p o  o s p i e  p o z o s t a ł e ,  z m a r s z c z k i  na t w a r z y  
w ą t r ó b c e ,  t . z e r w o u o ś ć ,  p ie c z e n ie  s k ó r y ,  p o d  z a r ę c z e n ie m  i s p i e s z n ie .

W i e l k a  f l a s z k i  o r y g in a łu *  k o s z t u j e  3 z ł .  w .  a.
0  p I o w ę  m n ie j sz a  ,  1 , - 5 0  c.  a. w .

G ł ó w n y  s k ł a d  u o Bonifacego S tillera  w e  Lw ow ie, tudzież u pp. P. Mikolo- 
sza, Z. Hakera i F. Ebrlicha. N a  p r o w in c j i  utrzymują:

Pp .  E .  M ó r l  w  Brzeżanc .ch ,  J .  K o d r e b s k i  i K e r c e l  w  B u e za cz u ,  E .  S c h z l l y  
w C z e r n io w c a c b ,  G a j  ( t e c z k a  w  P r z e m y ś l u ,  Ma j e w s k i  w S t a n i . ł a w o w i e ,  A .  M o r a 
w ę  t z w Tarnopi  lu ,  E .  K o  d r e b s  k  i v Z a l e s z c z y k a c h ,  R e i s s  w  B o c h n i ,  S  c  h a i t  e  r i 
s p ó ł k a  w  R z e s z o w i e ,  J .  J a h n  w  T a r n o w i e  i w  K r a k o w i e ,  B a t s c h  w S t r y j u ,  
J .  R i e d l  w  S a m b o r z e ,  brac ia  J u ś k i e w i c z e  w  J . iro? ław in .  1138 ( 5 — 12)

C. k. nprzyw. krajow a F abryka  L ik ierów  K azim ie
rza br. DroLiojo w sk iego  w  Burian o wicach

Urządził;! u m n ie

SKŁAD KOMISOWY S W Y C H  W Y R O BÓ W . |
k t ó re  po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  s p r z e d a j ę .  e®
Nn szczególn i j s  (ą nwngą zasługuje 

gjSj^  R ozolis Nr. 3 , k t ó i c g o  f l s s t k a  k w - o t j w a  ty!k-.» 70 cnt. kosztuje.

F. W .  KRÓIJKOW SEł. ,2,f> 4~B |
£a h -nd i t o w a r ó w  k-»r».eany di p r z y  n lP -y  S / .c rok ic j  p->'l I 8 0 4 7 , - y

P l t R Z K M O W
na Nowy Rok

można dostać w  n ajw iększym  w y b o r z e  i najtaniej
w  handlu

A. S T E I F A  S Y N  Ó W.
1228 ulica K o ro la  I u d w ik a  1. 1 8 5 1/ ,  (i — 7

K sięgarn ia  K ARO LA W IL D A  we Lw ow ie
p o le c  ■ n n  k o  lądy h w ie ż o  w y d a n y  p od  k ie r u n k ie m  r ed a k c j i  G a z e ty  R o l n i c z e j :

K A IA A D A K Z  DLA L ID U  POLSKIEGO
nn rok z w y c z a j n y  1885 .

R o k  III .  o z d o b i  s-iy 84  d r z e w o r y t a m i ,  p ie l .m e  l i to sr r - fo w u n y m  w iz e r u n k ie m  Jc/u sa  
Chrystusa i k '> lo :o w v m  o h r  z o n  N. F Mar)l Ostrobrninsklrl, z a w ie r n j ą c y  o p o -  
v i.nl .ni.i z a b a w n e  i r.nu z i j ą c e  iiajzimitoffiŁ! zye t i  i.tsa- z y  l u d o w y c h ,  c e n a  tylko 45  c

F. T j iiio lsk i.^o  ulubioii* nóiy  narodow o
p r z ez  o r k i e s t r y  l w o w s k i e  g r y w a n e  

Dzii  'o  85. P olonez, c en a  40 c e n tó w .  
88.  W szysey w raz ? T r z y  Mu- 

żu ry ,  cena  4 0  c e n tó w  
87.  Taniec góralów  w W a d o -  

v. i c S ie m  i T r z y  Krako
wiaki .  c e n a  84 . en tó w .

n i  f u tep ian  u ło ż o n e ,  ja k o  (o  ; 
D z i e ł u  88 .  Nnż w  prysiudy! 4 K o lo -  

m y ) k i .  cer,a 40  c, n tó  "/.
,  89  Lntns Czajki D u m k i ,  ce

ni 3 8  centów.
„ 90- P r z y  ś w i e t l e  k s i ę ż y c a  •

K a d r y l e ,  c e n a  61 c en tó w -
D z  c | o  91.  Marsz z p ie ś n i  r u s k ic h ,  ce-'» 3 6  c e n t ó w .

Józefa Szujsk iego D Z IE JE  POLSKI
p o d ł u g  n - b t n u h  k.adaij spisar.e.  3  T o m y .  w k fó r y c h * d z ie je  d o p r o w a d z a n e  s ą  do  
r bdą k cji Ja  K / /m i e r z ą ;  w  o rd  >hnej o p r a w ie  w p łó t n o  z  d o d a i  kiera M a p y  f b e -  

e z y p o s y . d i t e j  p o ls k ie j  prze/, Jana T opolnlckiego. C na 14 zlr

H IST O R JA  CYWILIZAC JI w ANGLII
p o d ł u g  d r u g i e g o  w y d a n i a  o r y g im  lii a n g i e l s k i e g o  p r z e ł o ż y !  W ł a d y s ł a w  Z a w a d z k i .  
W ł a ś n ie  e o  uh. l i c z o n y  w  druku Toni I I .  36 6  s ir .  w  8 e e .  C e n a  t e g o  to m u  o  złr.
4 0  cnt .  D o  t' g o  tom u d o d a n y  j e  t ty t u ł  i n o w a  o k ła d k a  do  p o p r z e d n io  w  2  z e 
s z y t a c h  w y d a n e g ) tom u I .  O b y d w a  d o t ą d  w y d a u e  t o m y ,  wr z z z a l i c z k ą  pa

ooi k o s z t u j ą  8 z łr .  1-232 2 — 3

SŁAWNY BALSAM W1TOBM GO.
T e n  n i o z r ó w n a n y ,  p r z e z  r ó ł n e  T o w a r z y s t w a  u c z o n o  a p r o b o w a n y  i  d l a  z a d z i w i a j - i c e j  s k u 

t e c z n o ś c i  w  r o z m a i t y c h  s t a b o i o i a c h  o d  l a l  w i o l o  w  k r a j u  i i d  f r a a i e i i  u i y n r a n y  t r o d o k ,  b e z  r e k l a m  i 
p r z e c h w a l ę *  z  k a ż d y m  t i u l e m  n i e z b ę d n i e j s z y m  i  p o s z n k i w a ń s z y m  s i ę  s t a j e .

C z ę ś c i  r i a f a  s ł a b o ś c i ą  n e r w ó w ,  k - i r u z e m .  r - j n n n a l Y i t n o m  i  t .  p ,  d o t k n i g t e  i t a k  z w a n y  i i c  
d o  u  l o u r e u i *  w  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  n a c i e r a n i e m  z u n o t n i e  i i f i l r a w t t ,  H u k s j e ,  b ó l  z ę b ó w  1 r ł o w y .  c o ł < *  
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F l a l i o u  bnŁsamu kosztują I złr. 50 centów.
S k ł V '  y ł ó w n y  u t r z y i e i i j ą  :
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k o w s k i .  apt . ,  w  M o śc is k a c h  J .  S za ib . i t  a p t . ,  w N ir o lu  F e d e r b u s z ,  w  O ś w i ę c i m i e  W .  P o la -  
s zeh  apt.., w P l o j e s t a c h  R. S c h m e t ta u ,  v P e t t a u  iJaum etster  a p t . ,  w  P r z e m y ś l u  B a y e r  i N a h l ik  
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R o z d o l e  K o r n b e r g e r  a p t ,  w  R o z w a d o w i e  K. M a reck i ,  w R y m a n o w i e  E .  M. B u rsk i  a p t . ,  
w  S a m b o r z e  K r i c g s e i s e n  ap t . .  w  S ą c z u  K o s t e r k i e w i e ż a  s p a d k o b i e r c y ,  w  S ę d z i s z o w i e  J- K ot  
w n a c k i ,  w S ie n i a w i e  E .  M a ń k o w s k i  a p t ,  w  S k a la c i e  D z i e m b o w s k i  a p t . ,  w S o k a l u  G rot i  
a p t . ,  w S o k o ł o w i e  D a n c z a k  a p t  , w  S t a n i s ł a w o w i e  W .  M a je w sk i  i j s teehor  a p t . ,  w  Stej .-r  J.  
S t ig le r ,  w  S tru m ien iu  R ó ż y c k i ,  w  S try ju  E .  K o r n b e r g e r  a p t . ,  w S t r z y ż o w i e  Z a j ą c z k o w s k  
ap t . ,  wi Suczawif* B o t i s a t ,  w  T a r n o p o lu  A .  M o r a M e t z , w  T z r n o w i e  J  J ah n .  w  T u r c c  M 
P i ą t e k  apt .,  r  T y ś m i e n i c y  N ę c k i  a p t . ,  w  W a d o w i c a c h  G ó r e c k i ,  w  W e i s  F .  V i e l g u t h ,  w 
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Ż m ig r o d z ie  Ł a g o ń s k i ,  w  Z ł o c z o w i e  P o t e s c h  a p t . ,  w  Ż ó łk w i  K r z y ż a n o w s k i  apt .,  w Ż u ra w n ie  
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